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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

idininistracya, Ekspedycja i Blóro Redakcji przy pla­
cu Wilhelrnowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-«chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

j ¡wiersza drobnego 1 sgr. C fen. — Reklamy ed 
8 ' wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia).

Listy
do jedakcyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w painaniu 2 ta;. 15 sbr.» w >aństwU nlft 
aieckióm 3 tał. I sbr. 3 ton.» w Auafcryi 6 {guldenów 
w« Franoyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 9gr.,$w Szwaoy 
5 tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 abrM we Włoazwk 
w 8zwajca\yi i Belgii 4 tal., w Turcji $8 fr., w Awe-

rycw 6 tal. 71/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących »urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
ze których pośrednictwem (zobacz niiój) można taki«

przesyłać ogłoszenia ds aksped. Dzień. Pbzr..
—. Rękopis ma
W nadsyłane Redakcji nie zwracają się i uiszczono hąd

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, 
îneyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34,

Aiencye Dziennika Poznańskiego:

Na miesiące listopad - grudzSeil o- 
twieramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po­
cztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara & fenygów, dla miejsco­
wych *®»9 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

powiedniego godności kraju rozwiązania, a r ąd idąc 
za radą nieśmiertelnego Cavoura, wystrzega się malej 
wagi sprawom nadawać wielkie znaczenie. Przypomi­
nając zarzut zrobiony stronnictwu umiarkowanemu, 
jakoby prowadząc szczęśliwą polityką zewnętrzną nie-, 
fortunnie gospodarowało na wewnątrz, oświadczył mi­
nister, że rząd przedłoży krajowi wkrótce do załatwie­
nia kwestye najspilniejsze, a tu zaliczyć należy: u- 
stalenie równowagi w budżecie państwowym i przy­
wrócenie w pewnych prowincyach zagrożonego bezpie­
czeństwa publicznego. Program ten jest zarazem pro­
gramem polityki zagranicznej, gdyż siła i znaczenie 
na zewnątrz zawisłe są od potęgi i kredytu państwa, 
na wewnątrz.

Z Wiednia i Carogrodu dochodzą równobrzmiące 
telegramy, które gdyby niezawiodły zwiastowałyby po­
rażką W. Porty na polu polityki przyjątój w obec 
Ksiąstw naddunajskich, które, jak wiadomo, domagały 
się od dawnego czasu aby wolno im było zawierać 
z państwami zagranicznemi samodzielne traktaty han­
dlowe. Turcya sprzeciwiała sią temu. Otóż telegra­
fują, że rząd austryacko-wągierssi oświadczył pod dniem 
21 b. m. W. Porcie, że odtąd zawierać będzie z Księ­
stwami naddunajskiemi z pominięciem Turcyi układy 
handlowe, a równocześnie przesłały rządy niemiecki i 
rosyjski notą do Carogrodu z oznajmieniem, że podzie­
lają w zupełności zapatrywanie gabinetu wiedeńskiego. 

Jak sobie w tym razie poBtąpi W. Porta trudno

P 0 Z N Â N, 28 październik^.

Mimo, ża w dniu jutrzejszym zbiera sią już par­
lament niemiecki, dzienniki terlińskie lakonicznemi 
tylko poprzedzają go wzmiankami, zapisując jedynie, 
że otwartym zostanie dnia 29 bm. o godzinie 1 z po­
łudnia orędziem królewskióm w białój sali zamku kró­
lewskiego. Natomiast szpalty prasy stołecznój i pro- 
wincyonalnój przepełnione są szczegółami odnoszącemi 
sią do sprawy lir. Arnima, tak że zdawałoby sią, że 
obok tój sprawy wszelkie inne drugorzędne tylko zaj­
mują miejsce. Wiadomo nam, że trybunał najwyższy
odrzucił prośbą krewnych podsądnego, w której żądano , _ ...
wypuszczenia go na wolną stopą — tym więc sposo- j odgadnąć, w każdym razie nie należy przypuszczać, 
bem hr. Amina będzie zmuszonym pozostać w wiązie- ii nby samochcąc gromadziła trudności i zawikłania, dzięki 
niu aż do ostatecznego ukończenia procesu, chyba że s którym bezustannie zostaje to z tern, to z owém pań- 

■■ ■ ... i 8twem na stopie jeźli nie wprost nieprzyjaznój, to wielce
naprężonej. Do téj chwili zawikłanie jój z Czarnogórą 
wywołane zajściami na granicy czarnogórskiej nie za­
żegnane. Czarnogóra wprawdzie zgodziła sią na usu­
nięcia takowych za pomocą mięszanój komisyi, lecz 
Turcya znowu nie chce przystać na żądanie Czarno­
góry, aby w komisyi téj zasiadali rezydujący w Scu- 
tari przedstawiciele mocarstw zagranicznych.

Cała niemal prasa angielska odzywa sią radośne- 
mi głosy z powodu schwytania ostatniego naczelnika 
krwawego powstania indyjskiego, Neny Sahiba. In­
dépendance odbiera w téj mierze następujące szcze­
góły: Nena Sahib miał pisać do Maharadjacha prosząc 
go o schronienie. Pismo odnośne wpadlo w ręce władz 
angielskich i przyczyniło sią do schwytania Neny. Uwię­
ziony oświadczył, że wprawdzie brał udział w powsta­
niu, nie ma jednakże nic wspólnego z rzezią wypra­
wioną w Cawnpore. Równocześnie schwytano brata 
Neny, Balu Sahiba. Dzienniki jednym chórem doma­
gają sią śmierci tygrysa indyjskiego, jak nazywają 
Nena, a nawet poważny Times woła: oko za oko, 
ząb za ząb.

Dzienniki petersburgskie przynoszą ukaz carski 
nakazujący pobór 150 000 nowego rekruta dla uzupeł­
nienia luk tak w ari ii lądowej jak i marynarce.

stan jego zdrowia pogorszyłby sią w tym stopniu, iż 
dalszy areszt byłby połączonym z istotnóm niebezpie­
czeństwem dla jego życia. Berlińska Post doniosła, 
że stadium to nastąpiło rzeczywiście i że właściwy sąd 
zmuszonym będzie za poradą lekarzy pozostawić by­
łego ambasadora kuracyidomowej. Kreuz Ztg. prze­
czy jednakże temu i donosi, że hrabia wprawdzie jest 
cierpiący, nie tyle jednakże, aby należało obawiać sią 
o jego życie.

Od dni kilku obiegały po dziennikach francuzkich,
| a przedwczoraj na giełdzie paryzkićj niepokojące
i pogłoski o możliwych zawiklaniach Francyi to z 

Hiszpanią, to z Wiochami, a wzrosły one do tak 
znacznych rozmiarów, że rząd wersalski widział sią 
zniewolonym przesłać dziennikom urzędową notą, w 
którój powiedziano, że ani istnieją jakiekolwiek trudno­
ści między Prancyą a Włochami, ani też, którekolwiek 
z mocarstw zajęło w obec Francyi stanowisko upra­
wniające do niepokojących pogłosek. Alemoryał hi­
szpański odnosi sią raczej do przeszłości, niźli do tera­
źniejszości i nie może w żadnym razie słuiyć za po­
wód, po za którym ukrywałyby sią nieprzyjazne dla 
Francyi tendeneye. Prasa zresztą francuzka — jak 
donosi telegram — zajęta komentowaniem ostatniej 
mowy księcia Decazes, ministra spraw zagranicznych, 
znanój nam w główniejszych zarysach. Przemówienia 
ministrów i dyplomatów dziś w modzie, a nie ma ty­
godnia, aby który z tych panów nie wygłosił czy to 
na bankiecie czy na jakióm zgromadzeniu własnego 
wyznania wiary, a zarazem wyznania wiary rządu — 
którego jest członkiem. — We Włoszech przede wszy- 
stkićm grasuje mania podobnych krasomówczych wy­
stąpień, a p. minister spraw zagranicznych Visconti- 
Veno8ta jest tam trzecim z rządu ministrem, który w i 
ten sposób propaguje przekonania i programy rządu. ; 
Tą rażą wypowiedział je na zgromadzeniu wyborców !

j w Tirano. Poświęciwszy słów kilka odrodzeniu sią ! 
! Italii, podniósł różnicę, jaka zachodzi między umiar- !
ii kowanóm stronnictwem a opozycyą, wspomniał o usta- ‘ 

I wie gwarantującój niezależność Stolicy Apostolskiój i
wskazał na owe w Europie stronnictwo, które wszel- 
kiemi walczy środkami przeciw zjednoczonym Włochom 
i położy! na to nacisk, że rząd włoski niczego «ięcój 
nie pragnie, jak żyć w zgodzie z wszystkiemi państwa- 

I mi. Kwestye podrzędnego znaczenia doczekały sią od-

i!« Dziś dochodzą nas dalsze szczegóły o uwię­
zieniu członka Izby panów Józefa hr. M i e 1 ż y ń - 
s kiego, a są one następujące: Aresztował go, jak 
to już donieśliśmy, asesor rejencyjny R«be, który pełni 
obowiązki radzcy ziemiańskiego powiatu średzkiego, 
z pomocą komisarza Kosmowskiego z Kostrzyna i żan­
darmów. Uwięzienie nastąpiło z rozkazu naczelnego 
prezesa podobno z tych samych powodów, jak uwię- 

i zienie p. Niegolewskiego. Hr. Mielżyński jest patronem 
i kościoła w dobrach swych pod Wolsztynem, gdzie po- 
i sada wakuje. Więzień umieszczony w więzieuiu sądo- 
j wem, które niestety do tego celu udzielonćm zostulo, 
i lubo sąd uwięzienia nie nakazał i takowe jedynie wła­

dze administracyjne zarządziły.

PAMIĘTNIKI
Juliana Ursyna Niemcewicza.

Dziennik pobytu za granicą
od dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku.

| (Ciig dalszy. Zobacz nr. 190, 191, 190, 19©, 200, 202, 209,
! ai<>, 211, 216, 237, 238, 239, 240, 241, 242, 243, 244, 245 i 246.)

21 lutego. Zmartwiłem się do żywego, czyta-
' J4C u księcia odezwę komitetu paryzkiego, na którego 
| c*ele Lelewel, do wojska naszego, pisana wulkanicznie,
! czemuż winę rzucać na swoich, czemu swoich osła- 

J ^iać przed światem. Była zapewne wina wahania się 
; * wodzu, ale nie byłoż jój i w samych komitetu krzy- 
\ s&czach.

•4 Jeżeli rząd i wódz zbyt opieszale czynili, jeźli 
i z“yt ufali pomocy i wdaniu się za nami obcych, nie 

^inienże bardziój jeszcze p. Lelewel, że z samymi tyl- 
I *o studentami i młodzieżą wojskową związawszy się, 

nie zasięgnąwszy rady dojrzalszych, tak niewcześnie, 
tftk niespodzianie zaczął tak ważne dzieło, że popsuł 
sarce między wojskowymi, ducha nieposłuszeństwa, że 
na fatalnym dniu 15 i 16 sierpnia wypuścił zajadłą 
miszczę klubową na okropne morderstwa i późniój po­
zwalał to dzieło, lecz choć może więcej krzywą gło-

$‘Komitet Spółek Zjednoczonych
odbył wczoraj posiedzenie, ca którem przewodniczący 
p. Łyskowski oświadciył, że na cele komitetu bę­
dzie mógł złożyć na Nowy Rok sto talarów z funduszu 
tysiąca talarów danego do jego dyspozycji przez zmar-

wą niż złóm sercem pobłądził, on wszystkiego złego 
przyczyną. Czemuż go Nowosilcow z profesorstwa w 
Wilnie złożył, wypędził. Przymuszony potrzebą udał 
się do Warszawy, a burzliwy, niespokojny, zawsze coś 
tajemnie knowający, długo gotował dzieło, niewcześnie 
je zaczął, zaczęte źle prowadził i Bóg wie, gdzie je­
szcze zajdzie.

22 lutego. Wiadomości z Polski coraz gorsze: 
na przełożenia Austryi i Prus, Mikołaj ogłosił po­
wszechną dla wszystkich amnestyą, lecz skoro niektó­
rzy oficerowie i żołnierze powrócili, zaraz pierwszych 
posłano w głąb Rosyi, drugich pochwytano, pogolono 
głowy i popędzono do pułków na linii kaukazkiój. W 
zabranych krajach konfiskaty idą swym trybem. Ks. 
Eustachy Sapieha, najraajętnfejszy na Litwie pan z 
całćj swój fortuny ledwie 500,000 ocalił sobie i z temi do 
Ameryki płynie. Inni przedniejsi tułają się po ró­
żnych krajach w Niemczech, sam stek w Paryżu. Mi­
kołaj I. w rozmowie swój z jen. Łubieńskim użył tych 
słów, traitres et Polonais sont synonimes (zdrajcy a 
Polacy są synonimem), jakżeby lud liczący 10 wieków 
istnienia i niepodległości zdradliwie rozszarpany, że 
pamięta, czóm był i do czego ma prawo, gdy do da- 
wnego bytu chce powrócić, mógł być zdrajcą.

Urządzenie celne względem towarów polskich, — 
wszelki przemysł i wzrastające rękodzielnie nasze, na 
zawsze zniszczały. Zdaje się, że jedyną rozkoszą, je- 
dynórn usiłowaniem cara jest pogrążenie nieszczęsnój 
Polski w oceanie nędzy i cierpień bez granic.

Ja dotąd przez Berlin pierwszy raz ogólne tylko 
miałem wisdomości, lecz mimo tylu odezw, i słowa od 
swoich ani co się z nimi dzieje, ani z moją chudobą 
w mieście i Ursynowie. Synowiec mój Kirol, mający 
dobra swe w zabranym kraju, schronił się do Drezna, 
lecz od dawna nie słyszę o nim, zapewne srogiój zem­
ście popadnie. Wszystkie listy moje poprzejmowane

przyjaciół religii, choć cała postawa narodowo- 
liberalnego stronnictwa zupełnie o* czem innem 
powinna go była pouczyć. Z niej powinien 
wiedzieć, że narodowe stronnictwo w walce z 
wrogim nam żywiołem stoi w jak najzaciętszej

lego już darodawcę na użytek publiczny. Komitet i op°zycyb ze nie ustępuje przed niczem i nie U- 
przyjmuje z wdzięcznością tę ofiafę tóm bardziój, że i stąpi dopóty, dopóki nie wywalczy praw mu 
mało Spółek przysłało swoje składki na rzec: komitetu, t należnych i z prawa przyrodzonego i pisanego, 
tak że bynajmniój nie są w stanie pokryć kosztów ko- i ¿e pospołu z duchowieństwem broni ołtarzy i 
mitetu a mianowicie patronatu. 1 • A •

Następnie obradował komitet nad porządkiem i cierP1 za n e 'lęzieme,
dziennym przyszłego walnego zebrania, mającego się 
odbyć w Toruniu na dniu 28 i 29 listopada. Tymcza­
sowo zgodzono się na postawienie następujących 
kwsityi na porządek dzienny a mianowicie:

1) Jaki interes mają Spółki, ażeby ich czlonkow’e 
nie należeli równocześnie do innych Spółek tej samój 
kategoryi, bądź miejscowych, bądź zamiejscowych ?

2) Jaki jest najwłaściwszy sposób wynagrodzenia 
zarządu i rad nadzorczych ?

3) Czy służba zarządu w Spółkach powinna być 
przywiązana do pewnych godzin dziennych?

4) Czy członkom zarządu i rady nadzorczój wolno 
pożyczać i żyrować?

Ale zaciętość stronnicza, która z wielkiem 
! naszem ubolewaniem rozpanoszyła się od pe- 
j wnego czasu w Przyjacielu Ludu, nie pyta 
i się o to, tylko ślepo idzie za swą nienawiścią. 

To wszystko i wiele innych jeszcze rzeczy po­
wiedzielibyśmy, że jednak zawarliśmy w imię 
dobra naszego ogólnego zgodęr więc nie chcąc 
nie tylko jakiemibądź reminiscencyami jej na­
ruszać, lecz owszem pragnąc codzień ją skrze-
piać, aby pod sztandarem jej wszyscy stanęli 
do walki a pracy, tłumimy w sobie i wyrzuty 

Przyszłe posiedzenie komitetu odbędzie się 3, 4 i 5 j wszelakie i ból, jaki mimowolnie nas ogarnia 
przyszłego miesiąca w zwyczajnem miejscu i czasie, f na myśl tyle straconego w niepotrzebnych i nie- 
w którym dalsze kwestye będą stawiane, jako; tóż słusznych podejrzywaniach a zbytecznych zapa-
przejrzane zestawienie sprawozdań Spółek za r. 1873, , sach j - j fakt ten oderwanie 'od
regulamin dla zar zadów i rad nadzorczych i stwierdzę- r . . . . J ,,

. , • • o 11 i j > nr7X’O7tm to Ir lolr cno nniawu ( ir.nr liar. fon rnme przystąpienia Spółek do związku, i przyczyn, tak jak się objawił. Otóż list ten to 
i głęboka rana, jaka jątrzy się w organizmie spo-

łeczeństwa naszego. — Takich Wejchtów rna- 
I my tysiące. A przecież jasną jest rzeczą 
• — że lud — do którego należy ów przeci- 
j wnik oświaty — to podstawa przyszłości 
1 naszej. Bez ludu, bez tej, że tak powiemy,
| szerokiej podstawy naszej narodowej, o przy- 
' szłcści naszej nawet marzyć nie podobna. Czy 

znajdujemy list niejakiego Adama Wejcbta, ■ zaś lud, ten najpotężniejszy czynnik naszego od- 
gospodarza z Kurzejgóry z pod Kościana, list, , rodzenia, może przyczynić się do wspólnej pra- 
który każdemu, dbającemu o dobro ogółu a J cy, pozostając pogrążony w ciemnocie, w nie- 
myślącemu szczerze o lepszej przyszłości, wiele świadomości obowiązków narodowych i obo- 
daje do myślenia. Gospodarz ten, nie obwija- : wiązko w obywatelskich? Czy może pracować, 
jąc wcale w bawełnę, uderza na oświatę; jej cierpieć i ponosić ofiary za ojczyznę, kiedy na- 
przypisuje wszystkie biedy, jakie na społeczeń- ( wet pojęcia jasnego o niej nie ma? Bo oczy- 
stwo nasze spływają, jej przypisuje upadek wistem jest, z tego i tylu innych przykładów, 
Polski, ją obwinia o nieszczególny stan rze- jakie niemal codziennie się nastręczają, że lu- 
mieślnika, w jakim się znajduje. Źe przytem ; dowi naszemu jeszcze wiele brak do wykształ- 
jest nieprzyjacielem każdego wykształconego ‘ cenią. I znów w obec tego wszystkiego jak 
człowieka, że go uważa za niedowiarka i t. p. duch Banka w Szekspirowskiej tragedyi staje 
łatwo odgadnąć. Gdybyśmy byli zawzięci a ‘ owo pytanie: Co czynić? Odpowiedź bardzo 
lubowali się w polemice, powiedzielibyśmy: oto prosta. Oto czyńmy to, do czego wszyscy pa-

liragi z powodu listu gospo­
darza z pod fioścaaua.

W Przyjacielu Ludu z dnia 23 b. m.

owoc z siewu, jaki stronnictwo do niedawnego 
czasu walczące z nami w społeczeństwo nasze 
rzuciło; powiedzielibyśmy, jak przysłowie po­
ucza: kto wiatr sieje, burzę zbiera. Wytknęli­
byśmy jak niestosownie z miejsc zupełnie na

tryoci, wszyscy miłujący ojczyznę, od dawna 
nawoływali: szerzmy pomiędzy ludem
naukę, oświatę. Jak nigdy nie zapomniany 
Korsak powtarzał w innych okolicznościach: 
skarb i wojsko, tak my znów dziś winnych

tego rodzaju wycieczki nie przeznaczonych hu- i okolicznościach pozostający, powtarzajmy i wo- 
czały i dziś jeszcze często huczą pioruny prze- łajmy ciągle: oświata. Lecz niechaj na wo-
ciw oświacie, cywilizacyi, wszelkiemu postępo­
wi, uważając go za wroga religii. Wytknęliby­
śmy i Przyjacielowi Ludu, że od pewnego 
zwłaszcza czasu zamiast karmić lud zdrowem

laniu się nie kończy — niechaj za sło­
wem tera w ślad zaraz idzie czyn. Oświata 
i szerzenie jej pośród ludu, to sprawa zdaniem 
naszem naczelna — paląca, wymagająca i do-

ziarnem oświaty, nasycał go wcale niepotrze- ; magająca się od dawna pracy. Spojrzyjmy tyl-
bną gorliwością do sprawy don Carlosa lub hr. 
Chambord — zamiast uczyć i nauczyć zwodził 
i dziś jeszcze zwodzi harce z braćmi swymi, 
tak zwanymi liberałami, i uważa ich za nie-

ko na okół siebie, policzmy się i porachujmy, 
a następnie zastanówmy się, ilu co rok z szere­
gów naszych, z klasy inteligentnej ubywa a zro­
zumiemy nagłość i konieczność tej sprawy.

pod surowemi kaiami zakazano pieać do mnie, tóm . nam być pomocnemi. Rzućmy oko na położenie dzi- 
bardziój żadnych nie przysyłać posiłków. Czekać wiąc siejszego świata. Portugalia pod szalonym don Migiel 
trzeba ostatniej chwili, bo szczęśliwój zmiany ciężko dziś już może najechaną jest przez don Pedro, który
żebym się doczekał. Trzeba wlec smutne dni we mgle 
i boleści.

23 lutego. Poczciwy p. Bach osiadły tu pra­
cownik pracuje bezustannie w gorliwości swojój dla 
nas. Zbiera on komitet polski z samych Anglików 
złożony, lecz wysoka arystokracy«, przedniejsi nawet 
w Izbie niższój, nie chcą się do tego mięszać, nie przez

córkę swą, prawą dziedziczkę tronu, prowadzi na tron 
ten. Ferdynand VII król hiszpański rwie mu się na 
pomoc, ale Anglia i Francya oświadczyły mu, że jeżeli 
to uczyni, i one wmięszają się w tę sprawę. W Sta­
nach papiezkich lud powstał przeciw rządom Ojca św. 
Wojsko Papieża z samych łotrów zebrane, zamiast 
przywrócenia porządku, rzucało się na bezbronnych

obojętność dla sprawy naszćj, lecz przez nawał obar- i mieszkańców, zabijać i rabować ich zaczęło. Austryacy
czających ich kłopotów w domu i za domem. Odzy- ’ wkroczyli dla przywrócenia spokojności; zazdrosna
wać się napróżno, nie byłoby polepszyć sprawy naszćj, i Francya posyła tam także eskadrę i wojsko swe do 
i owszem, ostudzić umysły dla nićj. Postanowiliśmy i Ankony i Civita Vechia. W Szwajcaryi niespokojne
więc z ks. A. C. oznajmiać tylko w publicznych pi- ! kantony,
smach o uciskach i cierpieniach naszych, a przez to 
utrzymywać zwróconą na nas uwagę publiczną i do- 
pićro głośno się w parlamencie odezwać jak się ułatwią 
kłopoty domowe Anglików i nieprzewidziane w Euro- 
ńe wypadki, sposobniejszą porę dla nas przywiodą, 
lyłem u p. Bach, dawno mi znajomego i jednego z naj- 
epszych publicystów naszych. Pracuje on nad pismem 

o nas, mającćm się umieścić w Quarterly Re­
view Edynburg. Książę Adam i ja daliśmy 
mu do tego, co tylko można było zebrać pisanego da- 
wnićj w tćj mierze. Ja z mój strony ustawicznie po­
syłam do Morning Herald wiadomości o popeł­
nionych przez Moskwę okrucieństwach w Polsce.

24 lutego. Smutne to jest zaiste dla uczciwego 
Polaka położenie, nie znajdować podobieństwa powsta­
nia ojczyzny swojój, jak na powszechnćm świr ta zabu­
rzeniu. W takićm atoli położeniu postawiła nas roz- 
dzierców naszych zapamiętałość; uporczywie trzymają 
się pastwy swojój, aui zwróceniem jój, nie chcą zagła­
dzić wstydu popełnionej zbrodni i uspokoić świata. 
Zdaje mi się jednak, że Bóg zrządza wypadki, mogące J

Newchatel, księstwie króla pruskiego, powsta­
nie otwarte. Król pruski 20 mieszkańców skazał na 
śmierć, 40 na więzienie, spokojności nie przywróci, w 
Niemczech niecierpliwa uieapokojność i powszechne lu­
dów uczucie za nami i za wolnością. W Grecyi nie­
pokój i stronnictw zawziętość, Metternich zwykłóm 
swćm niaihiawelstwem wszystko podburza, przeznacza 
młodego księcia bawarskiego za króla Grekom, nie 
wiem jak to inne znajdą mocarstwa, lecz on krokiem 
tym ujął sobie w poddaństwo króla bawarskiego. An­
glia obarczona kłopotami, w Irlandyi niespokojność, w 
Jamaice bunt czarnych, w Chinach zatargi z rządem, 
w Belgii upór króla Holandji podniecany przez Mo­
skwę wszystkie dotąd zawarte układy niszczy i godność 
Anglii na sztych naraża. Zręczny Tayllerand utrzy­
muje jak może związek rządu swego z Anglią, lecz 
Francya nie całkiem spokojna, Karliści i Jakobini nie 
przestoją jój zakłócać. Bóg wie, co wiosna przyniesie. 

(Dalszy oiąg nastąpi.)



Zrozumieli też niektórzy z pośród naszego spo­
łeczeństwa całą, doniosłość jej i założyli, lat te­
mu trzy już dobiega, Towarzystwo oświaty lu­
dowej. Lecz cóż kiedy ono od ogółu naszego 
społeczeństwa, wyznajmy to szczerze, nie do- 
znaje takiepo poparcia, na jakie ze wszech miar 
zasługuje. Tu ludzie zamożni, których mienie 
urosło dzięki poparciu rodaków, usuwając się 
od złożenia małego datku na tę sprawę naszą 
naczelną; tam znów panowie okręgowi nie roz­
bijaj? należytej czynności, zrażeni odmową na­
leżenia do Towarzystwa oświaty niektórych Wej- 
chtów z klasy wyższej, którzy podobnie jak 
Wejcht ludowy, powtarzają, że dla ludu nie 
potrzebna oświata. Nawet, co z bólem serca 
wyznajemy, panie nasze, te tradycyjne orędo­
wniczki ludu, które w pierwszych chwilach 
istnienia Towarzystwa oświaty tak gorąco a tak 
skutecznie je popierały, dziś mały bardzo udział 
dla tej sprawy okazują. Skarbonki, które miały 
przyczyniać się do pomnożenia funduszów To­
warzystwa oświaty z jednej, a w młodem po­
koleniu szerzyć miłość dla ludu i troskę o nie­
go, z drugiej strony, skarbonki te, o zaprowa­
dzenie których, tak gorąco prosiliśmy, zaledwie 
gdzie niegdzie urządzono, a składki na oświatę 
od Polek płyną także bardzo skąpo. W obec 
tego wszystkiego i najmocniejszemu ręceby po­
winny opaść, a jednak dyrekcya To arzystwa 
oświaty ludowej nie ustąje w swej pracy, przy­
czynia się w miarę swych sił do tworzenia 
bibliotek, rozsyła książki, pomaga do zakłada­
nia szkół wieczornych i t. p. Czyż to wszystko 
nie powinnoby spowodować społeczeństwo na­
sze, światlejszą jego część zwłaszcza do po­
pierania jej pracy i usiłowań? Głos Wejchta 
powinienby być najpotężniejszym bodźcem — 
gdy zaniedbamy sprawę tę, którą powtarzamy, 
zaliczamy do najważnieiszych u nas, nie tylko 
podobne głosy nie przestaną się odzywać, lecz 
owszem gwarniej przemówią — a przemówią 
w sensie ciemnoty i przeciw naszym najpiękniej­
szym i najszlachetniejszym ideałom, które nas 
do pracy zagrzewają. Czyżby społeczeństwo 
nasze obojętnie traktując sprawę tę, chciało 
tego ?

Słowo jeszcze: Taki głos jak owego go­
spodarza z pod Kościana powinien być wyra- 
źnem ostrzeżeniem dla pism ludowych, czego 
unikać a wskazówką czego lud ten łaknący o- 
światy nauczać i jaką umysłową strawę poda­
wać mu potrzeba, Głos taki nie powinienby 
bez należytego sensu moralnego dla pism ludo­
wych, dla nas wszystkich przeminąć. Rana wi­
doczna, starajmyż się ją jak najprędzej zabliźnić 
— lekarstwem zaś na nią — oświata i tyl- 
k o oświata.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał właśoioielowi dóbr Klitzing z Dziembowa 

w powiecie ohodzieskim, krzyż orderu królewskiego domu Ho­
henzollernów.

Rorespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 26 października.
(U nas inaezśj’. — Ciągle nowe projekta. — Z wydziału krajo­
wego. — Równe prawa dla wszystkioh?— We własnój sprawie.)

(T) W artykule „Co czynić“ powiada Dzień. 
Pozn. między innemi: „Dajmy za wygraną na teraz 
wszelkim nowym pomysłom, ze miast nowych pomysłów 
i nowych instytucyi, szeregujmy się około tych jakie 
istnieją i postarajmy się, aby je wzmocnić a byt ich 
trwałymi uczynić. Nasze caeterum censeo jest zcen­
tralizowanie pracy, a nie rozbijanie jćj na drobne ato­
my, które im drobniejsze a liczniejsze, tćm prędzćj się 
rozwieją itd.“

święte słowa! Gdyby to my w Galicyi do nich 
stósować się chcieli, gdybyśmy przynajmnićj jeden po­
mysł po drugim chcieli urzeczywistniać, może byśmy 
przecież coś zrobili. Ale gdzie tam! U nas ledwie je­
dna myśl się pojawi, ledwie jćj zrealizowaniem zajmo­
wać się poczniemy, wnet podnosimy nową, a tamtę 
zapominamy i zajmujemy się drugą tak długo, póki nas 
nowy jaki trzeci pomysł nie zajmie. Weźmy sprawy 
najświeższe. Grono patryotów postanowiło uczcić za­
sługi Seweryna Goszczyńskiego wydaniem ksią­
żki zbiorowćj i zebraniem w drodze składek funduszu 
emerytalnego imienia Goszczyńskiego dla zasłużonych 
a zubożałych literatów. Z początku ochoczo zaczęto 
nadsyłać przedpłatę, składki na fundacyą i rękopisma. 
Wnet jakby zapomniano na zbliżający się w listopa­
dzie r. b. jubileusz prac Goszczyńskiego. Wszystko 
ucichło, zajęliśmy się bowiem czćm innćm, a to skła­
dką na zakupno Unii Matejki na rzecz kraju. Zwo­
łano się, utworzono komitet i rozpoczęto subskrypcyą. 
I znowu sza, — bo podniesiono nową myśl składki na 
„medal galicyjski“ na cześć pomordowanych Podlasian. 
Czy długo to potrwa! Jutro może nowy przyjdzie nam 
projekt. Robimy wszystko naraz i dla tego nic zro­
bić nieumiemy, zwłaszcza że we wszystkich prawie ko­
mitetach są jedni i ci sami zwłaszcza, że we wszyst­
kich składkach biorą udział jedni i ci sami.

Wydział krajowy wydał rozporządzenie, skutkiem 
którego mają się wszyscy nieetatowi urzędnicy krajo­
wi, w przeciągu 3 miesięcy wykazać przepisanemi u- 
stawą służbową egzaminami inaczćj posady swe po­
tracą. Lepićj późno niż nigdy, i postanowieniu temu 
wydziału przykłasnąć tylko należy, zapobiega ono bo­
wiem owym dziwnym do sejmu podawanym prośbom 
o tak zwaną „veniam studiorum“, przykro jest jednak 
bardzo tym urzędnikom, do których wydział stósuje 
dziś całą surowość ustaw, że nie czynił tego dawnićj, 
że najwyższe posady porozdawał urzędnikom niemają- 
cym zgoła żadnych szkół ani egzaminów, a dopićro 
teraz gdy tylko niższe i najniższe posady są do rozda­
nia, przypomniał sobie wydział ustawę służbową.

Jeszcze słówko w własnój sprawie. Dziennik

Poznański zamieszczając jeden ustęp z korespon- 
dencyi mój o liście rosyjskiego jenerała L... dziwi się 
jak ja mogłem uwierzyć „bajce podanćj w G a z. n a r. 
o autorze tego listu.“ Otóż mogę upewnić szanowną 
redakcyą Dziennika Pozn., że jeśli ja tak samo 
jak Gaz. nar. uważałem byłego korespondenta urzę­
dowego Dziennika warsz. za autora owego listu, 
ztąd to między innemi pochodziło, iż zdania przez rze­
czoną osobę tu we Lwowie między znajomymi odda- 
wna szerzonb, znalazły się prawie dosłownie powtó­
rzone w owym liście jenerała L... Upewnić zarazem 
mogę redakcyą Dzień. Pozn., że stoi ona tak wy­
soko w opinii u nas, iż nikomu nawet przez myśl 
przejść nie mogło posądzić ją o jakiekolwiek pośrednie 
lub bezpośrednie stósunki z jakimikolwiek ajentami 
rządowymi.

# Od p. Fr.Duchiński ego odbieramy pismo, 
które, chcąc mu dać dowód naszćj bezstronności a do- 
brćj woli, podajemy w całćj osnowie; dodajemy przy- 
tóm, że zbyt do serca bierze pobieżną wzmiankę na­
szego korespondenta, która, jak sądzimy, nie miała za­
miaru ubliżyć p. Ducbińskiemu, którego zasługi 
naukę i charakter wysoko cenimy — lecz głównie 
zwracała uwagę, jak sprawę, o którćj mowa, niechętni 
Polsce starają się na złe eksploatować.

Pismo, o którćm mowa, brzmi jak następuje: 
Szanowny Redaktorzel

Przybyłem do Krakowa dla wykończenia w oto­
czeniu żywiołów krajowych i przy pomocy tutejszych 
bibliotek mojej bistoryi Polski. Zmuszony je­
stem przerwać pracę miłą dla mnie dla wyjaśnienia w 
Dzienniku waszym prawdziwego powodu walki to- 
czącćj się w Szwajcaryi, walki, którćj jeetem przyczy­
ną, którćj Dziennik Poznański został echem 
jednostronnym nieraz, ale aż podwakroć, kiedy w grun­
cie rzeczy idzie przynajmnićj dla ogółu o reformy ja­
kowe zalecane w pojmowaniu o narodach, składających 
się z 150,000,000 indywiduów zagrożonych przez cen­
tralizacją w panslawizmie łub komunizmie. Na pier­
wszy atak nie zwróciłem uwagi, ale drugi zmusza 
mnie do wyjaśnienia rzeczy.

Korespondent zurychski Dziennika Poznań­
skiego donosi w stylu bardzo żałobliwym w osta­
tnim swym liśoie, że obrońcy reform mych naukowych 
eksploatują dane mi obywatelstwo szwajcarskie, że 
ta eksploatacya szkodzi Polsce i państwu D., któ­
rych, pisze, „przywykliśmy szanować.“ Owoż szano­
wny korespondent nadużył ufności redakcyi Dzień- 
nika i jego czytelników, bo najprzód, osoba, która 
przywykła nas szanować, nie czyni wyciągu z dzien­
ników nam wrogich bez przedstawienia rzeczy w zu- 
pełnćj całości. Pan K. pisze, jakoby przyjacieli nasi 
podnosili (oczywiście na pożytek reform naszych) akt 
danego mi obywatelstwa, co nie byłoby wcale grze­
chem z ich strony, gdyż tym sposobem ja, dotąd emi­
grant, zyskałem opiekę polityczną jednego państwa, 
lecz rzecz ważniejsza jest w tćm, że osoby przychylne 
reformom naszym podnoszą nie sam akt obywatelstwa, 
jaki bywa dawany w każdćm państwie, stosownie do 
przepisów prawnych, bez względu na naukowość, oni 
podnosili i podnoszą pobudkę, przyczynę, dla 
którćj obywatelstwo zostało mi przyznane, a mianowi­
cie zasługi me naukowe. Różnica widoczna i bardzo 
ważna. Ta to pobudka, ta przyczyna gra w sporze 
główną rolę, w sporze nie tylko między ziomkami mo­
imi, ale nadto między nowymi moimi współobywatela­
mi Szwajcarami. W dekrecie bowiem indygienatu me­
go powiedziano wyraźnie, że chociaż nie wypełniłem 
przepisów wymaganych przez prawa dla otrzymania o- 
bywatelstwa, gmina Seebacb i rząd centralny zurych­
ski dają mi indygienat z uwagi, że ja i żona moja zy­
skaliśmy miejsce niezwykłe („hervorragende Stelle“) w 
świecie naukowym. Ze nie sam akt obywatelstwa, ale 
ta pobudka usprawiedliwiająca sam akt, wywołała 
gniew nielicznego stronnictwa szwajcarskiego, nieprzy­
chylnego naszym reformom naukowym, to bardzo ja­
sne. Widoczne to z pogardy, z jaką toż stronnictwo 
odpowiadało tym Szwajcarom, którzy przytoczyli nie­
które dowody słuszności wspomnionćj przyczyny dania 
obywatelstwa.

Co to za dowody, pisał p. Biirkli, wydawca 
jednoarkuszowego tygodniowego dziennika w Zurychu 
(Freitags-Zeitug) co to za dowody!

Vapereau iinni autorowie biografii 
pisarzy nawet trzeciorzędnych nic o 
państwu D. nie wiedząl Wasz korespondent 
przytacza taką odpowiedź, jako powagę godną wielkie­
go szacunku i woła z oburzeniem: Oto nagroda eks- 
ploatacyi. Co ważniejsza, przeds'awia ową > dpowiedź 
jako opinią Szwajcarów, szkodzącą imieniowi polskie­
mu. Ogólnie przedstawił rzecz ‘ak, jak gdyby część 
ziomków moich zalecała prace nasze naukowe a naród 
szwajcarski protestował przeciw zdaniu o wartości tych 
prac.

Powtarzamy, że gdyby p. K. był o tyle przychyl- 
nymQdla mych reform, o ile zdawał się być im przy­
chylnym w ciągu zeszłego roku, kiedy był przy mnie 
sekretarzem i wprzódy, kiedy zalecał owe reformy w 
Dzienniku Poznańskim; gdyby nieprzychylny 
im nawet chciał być sprawiedliwym, jak przystało 
sprawozdawcy, przytoczyłby i dowody, jakie Szwajca­
rzy wskazali, dla uzasadnienia słuszności pobudek da­
nego mi obywatelstwa, mimo nieformalności prawnych. 
Oto np. jak rzecz wyjaśnia dziennik Zürich. Presse 
w nrze z dnia 4 października rb. P. K. nie raczył 
nawet nazwać tego dziennika w swćm sprawozdaniu, 
a przecież przedstawia on stronnictwo daleko liczniej­
sze i przeważniejsze od stronnictwa p. Biirkli.

Po przypomnieniu pobudki dania mi indygienatu, 
tak dalćj pisze Züricher Ztg: „Było więc prawdą 
co dzienniki głosiły (co do przyczyny dania mu indy­
gienatu) potrzeba więc jeszcze było beztuktownćj pu­
stoty Freitags Zeitung aby z powodu uwiado­
mienia o tćm, uwiadomienia któremu i gmina Seebach 
i pan D. byli zupełnie obcy chcieć wyszydzić 
i gminę i cichego nieposzlakowanego uczonego.

„Tak postępując p. Biirkli swoją własną tylko wy­
kazał nieudolność naukową.

„Jeźli się nie mylimy, była to właśnie Freitags- 
Zeitung, która wspomniała o uroczystości z powo­
du 25-letniego jubileuszu prac literackich pani D., 
przy którćj dr. Curti, wieloletni burmistrz miasta Ra- 
perswyll, w te przemówił słowa: „„Nie do mnie na­
leży oceniać wysokie literackie zasługi p. D., powiem 
tylko, iż nasienie jakie pani D. rzuciła w swych licznych 
pismach przyniesie owoc nie w jćj tylko ojczyźnie ... 
Pozwólcie mi obok dziś uczczonćj podnieść zasługi go­
dnego jćj małżonka, który swojemi badaniami na polu 
etnografii zadziwiające światło na jedno z najtrudniej­
szych pytań historycznych rzucił, a któremu dopićro 
kiedyś potomność wypłaci się zupełnćm uznaniem.““

„To uznanie — pisze dalćj Züricher Presse 
— miało już miejsce w samym Zurychu, ojczystym

grodzie p. Biirkli. W roku 1868 p. D., prezes towa­
rzystwa etnograficznego paryzkiego (właściwie jako 

i wiceprezes zastępowałem miejsce prezesa z końcem ro­
ku 1867 do wiosny 1869), miał w Zurychu odczyty
O stósunkach wszystkich ludów aryj­
skich indogermańskich do Anaryjskich 
(nie Aryjskich.)

„Odczyty te określiła Neue Zurich. Presse, 
mówiąc, że p. D. wiele naukowych zasad ustalił, które 
w Szwajcaryi i w ogóle w krajach języka niemieckiego 
nigdy jeszcze nie były sformułowane.“

Prof. Gotfryd Kinkel (imię to może choć cokolwiek 
: znane p. Biirkli ze świata naukowego) scharakteryzował 

p. Duchińskiego i jego teorye jak następuje: „Poznaję 
w nim jednego z naj pierwszych uczonych czasu nasze­
go. tak co do zakresu badań książkowych jak i co do

i poglądów osobistych.“
Inne wyroki o pracach pana D. i pani D. mógłby 

' p. Biirkli widzieć w Moniteur Universel, 
w Revue de cours littéraire z roku 1864, 
w buletin de la Société d’Antropolo- 
g i e z r. 1869, w pismach Emila Hervet, Henri Mar­
tin i t. d., znalazłby, że Moniteur Universel 
w numerze z dnia i3 czerwca 1864 pomieścił prele- 
kcye pana D. obok prelekoyi najznakomitszych profe­
sorów Collège de France i Sorbony.

W ciągu dalszym Züricher Presse robi 
uwagą, że osoby rządu centralnego, od którego ostate­
cznie zależało udzielenie indygienatu wiedziały dobrze 
to wszystko, o czćm zresztą dodamy, wiedział dobrze 
i p. Biirkli. To go właśnie obraziło, jak równie i to, 
że różne dzienniki podniosły przyczynę danego mi oby­
watelstwa. Zwraca na to uwagę, jak widzieliśmy, i 
Züricher Presse.

Tymczasem p. K. znalazł jeden tylko dziennik gnie­
wający się z powodu tćj pobudki i tyle robi hałasu 
z tak słabćj protestaoyi, że jak widać z Dziennika 
Poznańskiego zdawałoby się, że to Szwajcarya 
protestowała! a sam korespondent pisze z zimną krwią, 
że Polaka na tćm podniesieniu mych prac traci.

Dziennik Poznański dając miejsce tego 
rodzaju skardze, powtórzoućj aż dwa razy, pozwala 
przypuszczać, że skarga może być sprawiedliwą, wido­
czna bowiem z wyjaśnień ze strony mych obrońców 
szwajcarskich i z protestaoyi nielicznego ale hałaśliwe­
go stronnictwa mych przeciwników, że sprawa toczy 
się o ważność mych prac naukowych.

Widoczna, że panu Biirkli i jego przyjaciołom 
nie idzie wcale o postęp nauki. Widoczna, że nie po­
stęp nauki kieruje i piórem korespondenta, który pod­
nosi zdanie p. Biirkli, a nie przytacza wyjaśnień, do­
wodów stronnictwa, pochwalającego postanowienie gminy 
i rządu centralnego, które usprawiedliwiły dane mi 
obywatelstwo, w sposób tak dla mnie, jak i dla Polski 
zaszczytny, a które doskonale wiedziały, że znajdą, 
choć nie ważną, ale hałaśliwą opozycją.

Wyjaśnienie moje w Dzienniku nie jest li 
tylko dla czytelników polskich. Wiadomo wszystkim, 
że niektóre z reform naukowych, jakowe zalecam, wy­
wołały zacięte walki i we Francji i we Włoszech i w 
Niemczech i w Skandynawskich krajach (tu stanął na 
czele walki za memi reformami pan Hedin, członek 
parlamentu szwedzkiego, a przeciw reformom pan 
Smit, pofesor języków słowiańskich w Kopenhadze); 
walki te są tćm zaciętsze między ludami języków sło­
wiańskich. Moi przeciwnicy podchwycą skargi D z ie n- 
nika Poznańskiego na mych ziomków, przyjaciół 
reform. Słuszna więc, aby mająe przed oczyma pro- 
testacyą cząstki Szwajcarów, reprezentowanych przez 
p. Biirkli, mieli również przed oczyma i zdanie obroń­
ców mych reform między Szwajcarami.

Dr. Curti rzeki publicznie, jak widzieliśmy, że 
nie otrzymam za życia słusznćj oceny prac moich, że 
sprawiedliwość będzie mi wymierzoną dopićro po mćj 
śmierci. Ja przynajmnićj spodziewam się, że Dzien­
nik Poznański dopełni na rzecz moją jednego 
aktu sprawiedliwości, to jest nietylko, że umieści moje 
wyjaśnienie, ale umieści je nie na trzecićj stronicy, 
między wiadomościami miejcowemi po­
zn ańs k i emi (jak to uczynił z protestacyą przeciw 
innym niesprawiedliwym doniesieniom swego kore­
spondenta zurychskiego przed kilku miesiącami), ale 
na tćmże miejscu, na którćm umieścił tak silną 
skargę na trzy aciół mych reform naukowych. Wolno 
jest Dziennikowi Poznańsk. dawać i nadal 
nawet miejsce w swćm piśmie podobnym skargom, ale 
zda mi się, że mam prawo uprzedzić czytelników jego 
że p. K. objawia swą niechęć od czasu, gdyśmy się 
rozstali (pracował przy mnie, jako mój pomocnik), to 
jest w styczniu br„ co widoczna ze sprawozdania, jakie 
uczynił w Dzienniku Poznańskim o mćm 
przemówieniu na uroczystości polskićj narodowćj, sty­
czniowej, w Genewie tego roku.

Takie zastrzeżenie uwolni nadal Dziennik Po- 
z n a ń s k i od mych wyjaśnień co do sprawozdań, do­
tyczących mnie lub moich reform, ze strony jego ko­
respondenta zurychskiego. Zostaję z uszanowaniem 

Duchiński.

KRÓLESTWO POLSKIE.
nf W kwestyi budowy drogi nadwiślańskićj nastą­

pił fakt stanowczy który, spodziewać się należy, położy 
koniec jałowym dyskusyom, jakie od pół roku blizko 
się toczą. O ile wiadomo, zarząd tejże drogi wykoń­
czył studya i kosztorysy budowy do zatwierdzenia mi­
nisterstwa. Przewidywana w tychże kosztorysach o- 
szczędnośó obliczoną została na mnićj więcćj półtrzecia 
miliona, i może zostać powiększoną przez oddanie ro­
bót w drod e konkurencyi. Nadto, gdy, jak się spo­
dziewać należy, zarząd wszelkich dołoży usiłowań, by 
roboty przed zakreślonym ustawą terminem ukończyć, 
zaoszczędzoną być może jeszcze część wydatków na 
procenta dla akcyonaryuszów podczas budowy przezna­
czonych, które to procenta, jak wiadomo, z kapitału 
budowlanego pokrytemi być muszą. Ale ku temu po­
trzeba, żeby ustały zabiegi tamujące oficyalne rozpoczę­
cie robót i dążące tylko do narażenia towarzystwa na 
ostrzeżenie ze strony rządu, z powodu nierozpoczyna- 
nia robót w przepisanym terminie, tak, jak to się już 
jednemu z czterech nowo zatwierdzonych towarzystw 
wydarzyło. Należy się uznanie zarządowi techniczne­
mu drogi nadwiślańskićj za sumienne i oględne opra­
cowanie kosztorysów, tćm większe zaś należy mu się 
uznanie, że szedł za własnćm zdaniem i za własnćm 
przekonaniem, nie ulegając żadnym na fikcyach opartym 
poglądom i doszedł do rezultatów, jakich żadne inne 
z nowo kreowanych towarzystw nie osiągnęło, — al­
bowiem kosztorysy tych towarzystw, nie wykazując ża- j 
dnćj oszczędności, w zupełności kapitały ich wyczerpują.

Według rozkładu ogłoszonego w Prawitiel. 
W i e s t n i k u gubernia warszawska ma dostarczyć

zaciągowi 1,749, kaliska 1,263, kielecka 1,030, łomżyń, 
ska 885, lubelska 1,174, piotrkowska 1,389, płocka 9lo 
radomska 986, suwalska 910, siedlecka 870 popisowych 

W dniu 23 b. m. wieczorem profesorowie wydziału 
historycznego, filologicznego i prawnego warszawskiego 
uniwersytetu, pod przewodnictwem rektora przesłuchali 
i przedyskutowali projekt mającego powstać przy tymże 
uniwersytecie Towarzystwa historycznego. Celem tegoż 
ma być uprawianie bistoryi i będących z nią w zwią. 
zku nauk, dotyczących głównie świata słowiańskiego 
mianowicie Rosyi i Polski. Projekt przez zgromadzo.’ 
nych żywo przyjęty podano do zatwierdzenia władzy, 
Dnia 24 b. m. cały persona! nauczycielski i urzędnj. 
czy uniwersytetu, zebrał się dla uczczenia wspólnym ® 1 
obiadem czwartej rocznicy otwarcia tego zakładu nau. °”’ 
kowego.

W Wil. Wied. Gub. miejscowy bank ziemski 
ogłasza sprzedaż z licytacji publiczćj dziesięciu mają. 
tków głównie w gubernii kowieńskićj oraz w wileński^ 
i witebskićj, tudzież zarazem sprzedaż sześciu domów 
w Pskowie, Kownie, Wilnie i Dynaburgu, za niewnie. 
sienie rat należnych od pożyczek. Kwoty należne eą 
nie wielkie, największa wynosi 1,031 rs., a najmniejsza 
36 rs.; mężna więc liczyć na uiszczenie należności 
przed terminem sprzedaży.

W Warszawie w d. 21 bm. dymisyowany sztabs- 
kapitan artyleryi Załęski, przyszedłszy do jenerała 
Kostandy, chciał strzelić z rewolweru do jenerała, aby 
go zabić, lecz zamiar jego nie udał się, schwytany zo­
stał bowiem zaraz w chwili, gdy mierzył do jenerała. 
Dzienniki rosyjskie p:szą, że Załęski, jak śledztwo 
wykazało, cierpi pomięszanie zmysłów i w wigilią do­
pićro zamierzonćj zbrodni wyszedł ze szpitala, gdzie się 
leczył na białą gorączkę. Załęski przyznaje, że chciał 
zabić Kostandę.

Nowa ustawa o służbie wojskowćj w tym jeszcze 
roku wchodzi w życie. Pobór odbędzie się pomiędzy 21 
listopada a 27 grudnia. Powołani są do losowanii1 
wszyscy, którzy w dniu 1 stycznia r. b. ukończyli łat 
20. Na ten rok, jak to podajemy w przeglądzie poli­
tycznym, powołują 150 tysięcy; na Królestwo przy pa-bn ■ 
da 11,216, na Litwę 11,361, na Ruś 12,539; — razem *eJ,c, 
więc z ziem polskich przeszło 35 tysięcy.
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Berlin, 27 października. Parlament niemie­
cki, który zbiera się jak wiadomo dnia 29 bm. tj. we 
czwartek, przystąpi zaraz na pierwszćm posiedzeniu, 
jeśli znajd/ie się dostateczna iiość posłów, do ukonsty­
tuowania biura. Bezzwłocznie potem przedłożone mu 
zostaną obok ustaw zakresu sprawiedliwości, które 
znajdują się już w rękach poałów, wniosek do ustawy 
o dochodach i wydatkach państwa, wniosek do ustawy 
o języku w zakresie wzajemnego obrotu w Alzacyi 
i Lotaryngii i traktaty pocztowe z Peru i Chili.

Kanclerz ks. Bismarck weźmie udział w otwarciu 
parlamentu. Spsnersche Ztg. pisze, że okoli­
czność ta nie pozwala stanąć kanclerzowi osobiście 
w naznaczonym na ten dzień t. j. 29 b. m. procesie 
Kullmanna w Wiirzburgu. Podobno obrońca Kull­
manna domagać się będzie z tego powodu odroczenia 
procesu, wyznaczenia nowego terminu i zawezwania na 
takowy ks. Bismarcka.

Wkrótce przesłuchanym zostanie również ks. Bi­
smarck w procesie br. Arnima, poczćm spodziewać się 
będzie można zamknięcia śledztwa, które, jak głoszą 
dzienniki, iojzy się z niezwykłą sprężystością.

Nat. Ztg. donosi, że ostatnie zgromadzenie ka­
tolików szląskich stanie się powodem sądowego śledz­
twa. Zgromadzenie to we wszystkich swoich rezolu­
cjach i w przebiegu całego procesu tyle objawiło lo­
jalności, że doprawdy nie podobna nam d; patrzyć się, 
coby tu mogło posłużyć sędziemu śledczemu za motyw 
do pociągnięcia kierowników zgromadzenia do odpo­
wiedzialności.
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# Paryż, 25 października. Ks. Napoleon wy­
dał następującą odezwę do wyborców Ajaccio: „Przy­
jaciele! Nie uszanowano niczego! Idąc za namiętnym, 
nie francuzkim popędem wybrali przywódzcy stronni- 8’. 
ctwa cesarskiego Ajaccio, kolebkę mćj rodziny, za pole ira 
walki, którćj ja nie wywołałem. Aby tę walkę jeszcze !a ' 
więcćj podnieść, wybrano mego przeciwnika z grona . 
mćj rodziny. Syn cesarza przemawiał po raz pierwszy i“"1 
i to przeciw mnie. Wysłano depesze w imieniu jego 
matki i stronników, aby radośnie powitać większość 
3000 głosów. Czy chodziło o proste zamianowanie je- 
neralnego radzcy? Nie! Dwa systemy polityczne stały 
przeciw sobie. Ci, którzy cheą nadal popierać na­
poleońskie tradycje, nie mają do czynienia z restaura- gs> 
cyą dyktatury, która miała swą racyą, gdy we Fran- 
cyi i Europie trzeba było zabezpieczać nabytki rewo- i 
lucyi. Do nich należy dokończenie emancypacyi kraju.
Tak rozumiem napoleońskie idee. W r. 1848 za rze- 
czypospolitćj zwalczałem reakcyą i jćj najznakomitszych i 
przywódzców. W latach 1862 do 1870 za cesarstwa : 
wybranego milionęm głosów, przyniosła doradzona ¡j 
przezemnie polityka w rezultacie: uwolnienie Włoch, 
aneksyą Nicei i feabaudyi, uznanie wolnego handlu, 
delegacye robotników, projekt decentralizacyi, nadający 
przecież ograniczony jeszcze udział w administracyi. 
Byłem ciągłym przeciwnikiem urzędowych kandydatur 
i prześladowań, które tyle ¡ściągnęły nienawiści na 
cesarstwo. Potępiałem ową nieszczęsną politykę, która 
doprowadziła do Meksyku i Mentany. Byłem przeci­
wny wojnie w r. 1870. Od czasu upadku cesarstwa 
żądałem, aby bezpośrednio zapytano naród o jego wolę, 
nie w interesie formy rządu, ale celem zapewnienia 
tryumfu woli narodu, którą zawsze szanować będę. 
Wolna wola narodu może jedynie położyć koniec agi- 
tacyi stronictw, które są pozornie bardzo licznemi, a 
w gruncie rzeczy tylko dwa, stronnictwo reakcyi i 
stronnictwo postępu, jedno w ślepćm samolubstwie 
chcące zachować wszystko, drugie żądające reform, któ­
rych konieczność budzą nasze nieszczęścia i nieporo­
zumienia. Co się tyczy przywódców cesarskiego stron­
nictwa, którzy wyszedłszy z ukrycia marzą tylko o 
reakcyi i proskrypcyi — słuchają oni nieszczęsnćj 
partyi klerykalnćj tak kraju jak zagranicy i jako nowi 
legitymiści chcą z wyjątkiem sztandaru przywrócić sy­
stem rządu Burbonów. Potępiam taką politykę i co- 
kolwiekby zajść miało, nie będę nigdy z rządem, któ­
ryby dążył do takićj restauracyi. Z upragnieniem wy­
czekuję demokratycznego, reformatorskiego, przez na­
ród ustanowionego rządu, który w zarodzie już swym 0 ( 
będzie miał dość siły do nakazania stronnictwom sza­
cunku dla woli narodu i będzie mógł nadać krajowi 
spokój i bezpieczeństwo, który bez niepotrzebnych za­
czepek uzna zawarty przez nas pokój; który przy kwe- 
styacb drugorzędnych unikać będzie zatargów mogą­
cych zakończyć się upokorzeniem lub niedorzecznością; 
który dzieło w r. 1789 rozpoczęte dalćj prowadzić bę
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3
7^' Izie celem pojednania instytucyi i praw naszych z wy- 
1°) (jogami demokracyi; który zorganizuje naszą armią, 

iiifeni podatki na korzyść mas, uszanuje wszelkie re- 
¡ffijne przekonania ministrów, nie dając im żadnego 

®g'< °zywileju ani nie pozwalając im plątać się w jakie- 
hali ol«iek polityczne za wikłania; który zażąda od ojców 

odzin nauki . dla ich dzieci, — wyemancypuje 
miny, rozwinie nasze przemysłowe i handlowe siły 
rzez zaprowadzenie lepszój administracyi; który zro- 
; 8ję stróżem wolności prasy, prawa stowarzyszeń i 
rganem postępu; słowem rząd sprzyjający wszelkim 
olitycznym i społecznym reformom, po którym będzie 
e mógł naród spodziewać słusznie naprawy swego 
¡su. Tym, którzy wam mówią, że tylko osobiste cele 
iam na oku, powiedźcie, że ambicya moja wyżćj się- 
a. Za dobrze znałem wielkość władzy, jakżebym 
,ógł mieć jeszcze osobistą ambicyą. Ambicya moja 
¡dko dla kraju i moich idei. Paryż, 20 października 
§74. Napoleon (Jórome).“

Pogłoski o zmianie gabinetu utrzymują się, lubo 
zienniki półurzędowe zaprzeczają im co chwila. Mar- 
załek Mae-Mahon jest za wstąpieniem p. Fourtou do 
abinetu, którego uważa za bardzo energicznego męża 
anu. W razie gdyby pan Fourtou został ponownie 
jnistrem, prefekt policyi paryskiej p. Leon Renault 
ziałby dymisyą, jak zaręczają powszechnie. Rzecz to 
tyle ważna, że Renault jest scisłym wykonawcą pra- 
a, sumiennym i energicznym urzędnikiem. Strata 
ad dla stolicy Francyi byłaby nie mała.

Akademia francuzka uchwaliła na czwartkowćm 
'óm posiedzeniu dnie, w których nowi nieśmiertelni 
oją być policzeni do grona akademików. Pan Me- 
;res przyjętym będzie na członka akademii w dniu 
grudnia, Aleksander Dumas 14 stycznia a p. Ca»o 
końcu lutego.

/eh.
iału
eg,
hali
mże
goż
fia.
'go,
Izo-
&:

ym
au.

ski okręt wojenny celem zbadania źałog i zdania rzą­
dowi raportu.

t^stetol© ielegramy»
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 28 października. Dziś należy o- 
czekiwać wypuszczenia za kaucyą z więzienia 
hr. Arnima. Sąd w tej chwili naradza się nad 
wysokością kaucyi.

HISZPANIA.
$ Madryt, 26 października. Pogłoskę, jakoby 

>n Alfons, brat don Karlosa, pozbawionym został na- 
Selnej komendy nad wojskami w Katalonii, Aracmnii 

Wałencyi potwierdza sprawozdawca Pąll Mail 
azette w liście pisanym w Valderrobles. Przez 
tatnie to miasto przejeżdżał jenerał karlistowski Ve- 
800 z poleceniem danem mu przez pretendenta aby 

. ,jął w miejsce don Alfonsa dowództwo nad oddzia- 
le" mi karlistowskiemi operującemi w południowych pro-
jve neyach Hiszpanii.
i«, Ten sam korespondent pisze pod dniem 20 bm. 
y- iantander: „Dowiaduję się, że niemieckie ministeryum 
nu ijuy bada z przyzwoleniem rządu madryckiego to- 
)re grafią i źródła pomocnicze Hiszpanii i to tak mate- 
”7 alne jak i wojskowe na północy zwłaszcza, a w razie 
ffy yby r'ąd francu ki nie uczynił zadość „uprawnio­

na żądaniom“ Hiszpanii, prezydent władzy wykona-
. izćj zdecydowanym jest zerwać z Francyą wszelkie 

sunki dyplomatyczne i odwołać się do reszty Euro- 
. Nie brak w Madrycie osobistości, popierających 
śl interwencyi zagranicznćj na północy; one to sa- 
j, że tym sposobem moźnaby zaprowadzić skuteczną 
>kadę na granicy francuzkićj, odciąć karlistom wszelki 

na iązek z zagranicą, uniemożebnić dowozy żywności 
na ¡apasów wojennych, a równocześnie wysłać armia 

zpańską nad Ebro, któraby popędziła powstańców 
rost na bagnety sprzymierzonych opartych o Pire- 
0“ Za prawdziwość tój wiadomości należy pozo- 
wić odpowiedzialność korespondentowi angielskiego
lennika. 6

Wspomniełiśmy już o schwytaniu przez wojska
dowe dowódzcy karlistowskiego Lozano. Otóż kar- 
a ten postawiony zostanie przed sąd wojenny, oska- 
nym będąc przeważnie o rozstrzelanie czterech urzę- 
ków kolei żelaznój w Pozo Cannada. Sąd skażę go 
zawodnie na karę śmierci.

Znana nota hiszpańska, w którój pomieszczono żale 
du madryckiego z powodu lekceważenia ze strony 
idz francuzkich przepisów nadgranicznych nie prze- 
|e być przedmiotem zajęcia dla pewnój części prasy 
ęranicznój. Koln. Z t g. dowiaduje się, że rzeczona 
-a doręczoną została także angielskiemu ministrowi 
aw zagranicznych, a to w skutek wyraźnego żąda- 
lorda Derby. Ten odczytawszy ją nadmienił, że

■a, jezłi w skargach swych nie idzie za daleko, za- 
¡ra usterki przeciw międzynarodowym zwyczajom, 
la bowiem odwołania winnych urzędników, zamiast 
lowolnić się samą skargą. To Bamo zauważyli także 
nm dyplomaci.

Dzienniki hiszpańskie zaprzeczają pogłosce puszczo- 
świat przez prasą amerykańską, jakoby rząd an- 

. uznanie władzy wykonawczój marszałka Serrana 
ynii zawisłćm od zapłacenia 8000 fnt. szt., tj. sumy
zaej Anglii jeszcze z sprawy „Yirginiusa.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 27 października. Nord zauważa
P icznosci wypadków w Podgorzycy, że aby stać 
panem panującego na granicy czarnogórskićj wzbu- 
U i przeszkodzić nowym krwawym starciom, ko- 

;znem jest by Turcya surowo ukarała winnych. — 
dziennik dowiaduje się, że niektórzy przedsta-

‘.eie państw zagranicznych przy W. Porcie otrzy- 
^^Btrukcye Postawienia w tym duchu swych

Londyn, 27 peździernika. Globe dowiaduje 
?oddani angielscy na wyspach Sulu zanieśli 

I»* ,do rządu angielskiego. Skarżą się, że odkąd 
. 18zpański przywłaszczył sobie zwierzchnictwo nad 
yjjW^S?atn'’ narażeni są na prześladowania i różne 
> r°sci. Skutkiem tego wysłano na wjspy angiel-

WIAD0M08C, MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 28 października.

— * W Towarzystwie przemysłowem w poniedziałek 
miał odczyt ks. Tłoozyńki o kawie, herbacie i czekoladzie. 
Przeważną część odczyta poświęcił Sz. prelegent kawie — po­
dał jój historyą, uprawę, upowszechnienie, dalój własności jej i 
sposoby przyrządzania; wreszcie podał jój rozliczne gatunki i 
wymienił pomiędzy niemi najlepsze. Następnie przeszedł do 
herbaty i podawszy szczegóły o jej uprawie i sprzęcie ograni­
czył się jedynie na herbacie chińskiój — którój wymienił ga­
tunki. — W końcu mówił o czekoladzie, objaśuiająo z czego 
się ją sporządza i zaliczając ją słusznie do najpożywniejszych i 
najzdrowszych napojów. Publiczność dość licznie zebrana bar­
dzo uważnie przysłuchiwała się temu pouczającemu odczytowi.

— * Panie Józefa i Władysława Siewiczowie zało­
żyły przy Wodnój ufloy pod No. i vis-a-vis szkoły Ludwiki 
skład bielizny męzkiój, damskiój i dla dzieci, na co zwracamy 
uwagę publiczności.

— * P. Sobecki otworzył tu przy starym rynku handel 
materyałów aptecznych i drogeryjnych, na co zwracamy uwa­
gę publiczności.

—Tal. 25 sgr. 15 złożonych na urzędnika bez rąk 
odesłaliśmy komu należy; dalsze składki na ten cel chętnie 
przyjmujemy.

— * Zapytują nas, kto jest przewodniczącym w komi­
tecie wyborozym miejskimj; o ile nam wiadomo, jest nim pan 
profesor Szafarkiewicz, do niego^zatóm należy zainieyowa- 
nie przygotowań do wyborów miejskich i sądzimy tóż, że przez

j bezzwłoczne zwołanie komitetu dopełni tego.
j — * W sprawie kradzieży popełnionój u bankiera 

Saula dowiadujemy się dzisiaj, że w majątku uwięzionego p. 
Eichhorst znaleziono zakopanyoh 28,000 w walorach i weksli 
na 22,000 talarów.

— * Bank komisowy w Wrocławiu. Nie bez interesu 
zapewne będzie . dla publiczności naazój wiadomość, że bank 
Kwilecki, Potocki i Sp. postanowił ostatecznie zgodnie z Radą 
nadzorczą zwinąć Filią swoją. wrocławską i to z dniem 1 listo­
pada rb. Powodem do. tego głównym jest podobno chęć wy­
cofania się z odpowiedzialności za interes Filii całym majątkiem 
nie tylko banku, lecz oraz firmowych. Z&miar taki nie można 
jak pochwalić. Świadczy to wyraźnie o postępie pojęć naszyoh 
w dziedzinie finansowój. Angażować nieograniczenie można się 
tylko tam, gdzie własne oko i własna dosięga ręka. Równo 
cześme z zwinięciem Filii banku Kwilecki Potocki, powstaje 
wszakże w Wrocławiu nowy Bank z inieyatywy połączonój 
banku jednego _ warszawskiego, banku toruńskiego i samegoż

oo U Potocki i Sp. — Bank ten nowy pod firmą
„Wrocławski bank komisowy“ ma za zadanie pielęgnować w 
Wrocławiu ów zdrowy interes komisowy, polegająoy na znajo­
mości stósunków handlowych Wrocławia, Szląska i pogranicznój 
Saksonii, które dla całego Wschodu a mianowicie dla połu­
dniowego Księstwa, Królestwa, Galioyi i Litwy i Rusi jako 
centra konsnmcyjne, niesłychanój wagi. Źe Wrocławia na tego 
rodzaju interes nie opuszczono, pochwalić tylko można bankowi 
Kwilecki, Potocki i Sp. i połączone z nim banki. Do publicz­
ności zaś należy wytrwałość w tym kierunku okazaną, wyna­
grodzić skorem zaufaniem i zasileniem klientelą. W szczegól­
ności tóż nasze Księstwo południowe niejednokrotną ku temu 
ma sposobność i przyczynę. Jak słyszymy, wyposażony jest 
„Wrocławski bank komisowy“ przez założycieli kapitałem 500 
tysięcy marek.

— * Ks. Arendt, proboszcz z Wielenia, rozpoczął odsia­
dywać w dnin 23 b. m. dwutygodniowe więzienie w kryminale 
w trzoiance, na jakie skazany został za „nieprawne“ wykony­
wanie funkcyi duchownych.

— * Parafianie z okolic Krotoszyna, którzy w tym 
roku odbyli pielgrzymkę do Częstochowy, zebrali pomiędzy so­
bą składkę i zakupili tamże dwa piękne obrazki Matki Boskiój 
Uęstochowskiój, które ofiarowali jeden ks. Arcybiskupowi Le- 
dóohowskiemu a drugi ks. biskupowi Janiszewskiemu.

, " * Braciszewo wieś położoną w powiecie gnieźnieńskim 
należącą do tamtejszego seminaryum duchownego, zadzierzawil 
na lat 21 p. Gadomski z Golimowa za 2080 tal. rocznój dzie­
rżawy. '

. * Trzemeszno mimo oporu magistratu rozporządze­
niem regencji w Bydgoszozy zamienione zostało na Tremessen. 
„ ~ Bydgoszczy jak donosi Gaz. Tor. panie M. i R.
Dobiejewskie założyły przy ulicy farnój magazyn strojów i kra- 
wieczczyznj. Panie te kształciły się w Poznaniu, Brzegu i 
Dreźnie. “

~ * Zebranie urzędników stanu cywilnego. Wczoraj 
jak donos1 Gaz. Tor., odbyło się w Toruniu zebranie wszy­
stkich urzędników stanu cywilnego z powiatu toruńskiego, zwo­
łane przez landrata toruńskiego, celem ustanowienia normy wy­
nagrodzenia, jakie nrzędnioy ci pobierać mają z skarbu państwo- 
weS°- , V1 ?hoiał wygradzać tyoh tylko urzędników, któ­
rych obwód sięga po za miejsce ich zamieszkania, i to w tym 
stosunku, aby urzędnicy od każdego tysiąca dusz w swoim 
obwodzie pobierali po 25 tal.; oi urzędnicy zaś, których obwód 
ogranicza się na miejsce ich zamieszkania, nie mieli nic pobie­
rać. Tymczasem zebrani urzędnicy stanu cywilnego nie zgo­
dzili się ani na podobne kategoryzowanie ani na proponowane 
wynagrodzenie; owszóm zgodnie wnoszą o przyznanie im wy­
nagrodzenia od każdego zapisu do księgi urodzeń lub do księ­
gi zmarłyoh po 15 sgr., od każdego ślubu zaś wraz z zapowie­
dziami po 1 tał.
_ ~ * Prezesem rejeneyi kwidzyńskiej ma zostać, jak się
Gazeta Toruńska z autentycznego dowiaduje źródła, pier­
wszy burmistrz miasta Gdańska, pan Winter, „inieyator słyn­
nego jubileuszu malborgskiegc.

7 * sprawie przemiany nazwisk miejscowości 
polskich na niemieckie, rząd król, w Opolnie ogłasza pod 
dniem 23 b. m. w nr. 43 urzędowego Reg. Amtsbl. następu­
jący reskrypt, odnoszący się do zniemczenia nazwisk polskich 
miejscowości.

„Zgodnie z dążeniami rządu królewskiego popierania mowy 
niemieckiej jako dźwigni niemieckiój cywilizacyi a to we wszy­
stkich kierunkach życia publicznego a przedewszystkióm w kie­
runku znoszenia się z władzami, zarządzi! p. naczelny prezes 
Szląska baron Nordenflycht, przez wzgląd, że w Górnym Szlą- 
sku znajduje się wiele nazw polskich, któryoh nie podobna pra­
wie wymówić Niemcowi i które trudno wypisać niemiecki mi 
zgłoskami, aby dokonać w sposób następująoy przemiany nazw 
polskich miejscowości w powiatach kluczborskim i falkcnberg- 
skim: Biadacz na Biadesoh, Brzeeiwke na Brezinke, Buertul- 
sohuetz na Bertelachiitz, Dworzak na Worzak, Dworzysko na 
Worzysko, KIuszow na Kluschow, Pszonke na Schonke, Schiere- 
alawitz na Stirzelwitz, Czeppanowicz na Soheppanowitz, Czep- 
pelwitz na Scheppelwitz. ’

Schl.-Ztg., a przeto organ, którego w żaden sposób nie 
można podejrzywać o jakiekolwiek dla polonizmu sympatye, po-

dając powyższy reskrypt naezelnegó prezesa, takie ze swój 
strony robi uwagi.

W obec powyższego rozporządzenia rządowego upieramy 
się przytem cośmy już i dawnićj powiedzieli, że podobnóm prze- 
memczaniem podsuwającem w miejsce nazw słowiańskich słowa 
o dość biędnój wymowie, które nie są ani słowiańskiemi ani 
memieckiemi, ściąga się na się tylko naganę ze strony językozna­
wców bez przyniesienia przytóm niemezyźnie istotnych korzy­
ści. Nie pojmujemy, jaka ztąd korzyść, że miasto Cygan, bę­
dziemy pisali Zygan, miasto Pogenze Pogense, nie mówiąc już 
° j że °Pr5cE władz, nikogo nie będzie można zmusić do 
podobnej ortografii. W okręgach zaludnionych mięszaną ludno­
ścią, tak łatwo można nabyć tój odrobiny świadomości narzecza 
słowiańskiego jaka jest potrzebną aby jako tako wymówić owe 
nazwy, że zbyteczną jest regulowanie pisowni gwoli łatwiejszój 
wymowy.

“ ’ Pojedynek. W Karlsruhe miał zginąć 18-letni Cze­
sław Wołowski, uczeń tamtejszój szkoły politechnicznój, w po- 
jadynku z Moskalem. Powodem do pojedynku miała być dzie­wczyna. f j j

* Kolońska Gazeta zakłada własny drut telegraficzny 
z . olonii • ^®r‘*aa, aby mogła jak najspieszniój otrzymywać
wiadomosoi z obrad sejmu i parlamentu rzeszy niemieckiój. — 
Koszta pociągnięcia drutu telegraficznego wyniosą 41 tysięoy 
taiaro w.
, . ,. * Portret hr. Harry Arnima umieszczony jest w go-
tajsknn almanachu hrabiów na rok 1875.

. * Pan W. Gerson, wykończa obecnie obraz większych
rozmiarów, przedstawiający Bolesława Krzywoustego w chwili, 
gdy obdarza Zelisława złotą ręką. Tenże sam artysta maluje 
kolorami dawniejszy swój pomysł, znany tak chlubnie z karto­
nu, na którym malarz przedstawił Kopernika, wykładającego 
w Rzymie zasady swego systemu słonecznego.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 29 października 
Narcyza, w kalendarzu słowiańskim Dalemiła.
4 minut;8 3(3 S^o5oa 0 £0(Dinie 6 minut 5 i, zachód o godzinie

Dnia 29 października 1424 urodzenie Władysława War- 
w6Warszawie 1611 Priedstawia Szujskich na sejmie

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 28 października.

BAZAR. Silewioz z Radłowa, Niegolewski z Włośoiejewek, 
Moszczenski z Wiatrowa, ks. Samarzewski z Środy, Trze-

t rirzTKT1’^^ Halina, Chłapowski z Kopaszewa.
LUZINbKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Niemojewski 

* E Hzle,r?chmcy, Gutowski z Odrowąża, Karnkowski z 
rodź, i Cielecki z Królestwa Polskiego, Nasierowski z Oczko­
wie, Jaokowski z Prus Zachodnich, Icke z Torunia, Wesier-

«TWiriri ^vpSr^y,T,TT8' Pro'3, Delert z Juncewa.
STERNA HOIEL EUROPEJSKI. Jaraczewski z Jaraczewa, 

Zakrzewski z Jaraczewa, Wolski z Warszawy, Igel z Bre­
my, Steymeier z Hamburga. “

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 28 października. Hrabia Arnim 
dziś o godzinie kwandrans na pierwszą z po­
wodu stanu zdrowia wypuszczonym został z wię­
zienia Charité z wolnością zamieszkania w swym 
domu.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
tprv! ZZH?rZy eiit5nieniu 4 klasy 150 król, pruskiej lo-
teryi pxdły następujące wygrane:

3 wygrane po 5000 tal. na nr. 26,839 79,868 i 35,527.
2 wygrane po 2000 tal. na nr. 47,011 i 55,643. 

iafi775 r̂/ny-0oho£0 1000 talarów na nr. 1995 6719 
13,577 17,563 i8,635 19,865 20,869 21,733 23 127
25,046 25’,948 ¡¿7,535 29,252 
39,691 4i,487 47,276 49,111
60,211 68,275 70,610 73 463
81,885 82,627 83,410 84,791 
9 ¿,893 i 93,972.
7291 4%79ySr8lQqCh 52?Knta1, na Dr- 8 3618 5006 
Ï ,644 '3l7y 12921,353169 Ä X Ä ^96

71 686 73^35 t8’o74 49,368 53,035
71,080 73,135 75,414 80,818 82 389 84 648
87,867 89,394 90,816 91,375 i 92,343. ’

73lOW97or*nro5io° ua nr- 4267 4403 579i
9332^ 10,270 10,419 10,439
17,355 18,890 21,183 21,754
23,123
34,318
42,742
63,083
68,003
77,033
89,381

31,189
49,737
75,876
88,011

33,664
51,626
76,258
91,451

37,596
52,274
78,125
91,703

11,455
23,431
38,053
59,310
80,931
91,788

6451

36,603
63,734
86,461

42,257
65,023
87,756

12,613 
22,096 
29,273 
39,551 
51,514 
66,674 
73,852 
83,103 

' 91,654.

15,350
22,477
29,685
40,974
54,068
66,712
74,970
85,045

23,684 27,976 28,005
37,087 38,310 38,768 
45,534 48/25 50,352
63,332 63,793 66,176
71,040 71,760 72,742 
77,186 81,262 82,492 
90,309 90,396 90,514 .

Berlin, 27 października 1874.
Król.-pruska dyrekeya loteryi.

16.790
22.791 
31,607 
41,126 
54,240 
67,093 
75,573 
85,707

6737
17,222
22,815
33,054
42,315
59,715
67,560
75,973
87,087

Wiadomości giełdowe,
eielda poznauka, 28 października.

• l^ozn£»’*5 28 października. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|»/, list, zastawne 934 żąd., 
4 /o nowe listy zastawne 94| plac., listy rentowe 974 ź„ akcve 
banku prowmoyonal. 113 ż., 5®/, oblig. prowino. 100 płac 5®/. 
obhg. jjowiatowe lOOj- płao., 5»/, oblig. melior. Obry 100 i

J?-0Wlat: 4°/® obl’£- miejskie II. emisyi —
P - 7 5 Ł?b!Ig- “!flJ8k,e — Płac-, pruskie 34®/0 oblig. dłue-u 
państw. 92| z., 4®/0 pożyczka państw. 100 ż., 41% konsol, no- 
zyozka państw. — ż., 3|®/, pożyczka premiowa 131 żąd., 5»/0 
pożyczka związku półn.-niem. - płac., polskie 4®/0 listy likw! 
69i z., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 150 żąd.,7 akoye 
zakł. kolei górnoszl lit A. 171 żąd., akcye kolei mtrch.-pozn
n?l,PłnknvAUST^ie bankn?ty 94^ pł’’ zagraińczBe banknoty 994 
płac., akcye lellusą — płac., akoye Kwilecki, Potocki i Sd — 

w-k.
Wypowiedziano — ctr.

ka c.®na_wypowiedzialna i regulacyjna 50, na iesień
50, październik 50, paźdz.-listopad 50, iistopad-grudzień 50 
grudzien-styczeń 50, na wiosnę 148 marek S ’

Wypowiedziano 20,000 litrów.
OiręwGa: cena wypowiedzialna i regulacyjna 174 na 

październik 18-17H, — listopad 17#-M, — grudzień 174 ł 
m»fZ— marek aret’ 54 marek’ marzeo 54ł marek, kwiecień-

O ko w i ta w miejscu (bez beczki) 17| pł.
PoKiiaii, 28 października. (Sprawozdanie giełdowe.!

Stan powietrza: piękne. 7
Zyto: słabo Cena wypowiedzialna. Wypowiedziano — 

oent. październik 50 p., — październik-listopad 50 pł., Iistopad-

grudzień 50 pł., grudzień-styezeń 50 pł., styczeń-luty 50 pł., 
luty-marzeo — żąd., — na wiosnę 148 marek p.., kwiecień-maj 
149 marek płac., maj-czerwiec 151 marek pł.

Oko wita:, słabo. — Cena wypowiedz.—, wypowiedz. 
— litrów, październik 17|-ł płac., listopad 17jj-} p. grudzień 
17J p., styczeń 17| pł. (53,50 m.), — luty 18 p. (54— m.), 
marzeo 18| pł. (54,50 m.), kwiecień 18| p. (55 m.), kwieeień- 
maj 18£ plac. (55,50 m.), — maj 18| płac. (56 m.), czerwieo 19 
płaoono (57,— m.)

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 października 1874 roku.

Towar

piękny, 
tal. agr. fn.

średni.
tal. egr. fn.

pośledni, 
tal. sirr. fn.

Przenicy . . szefeł po 50 kilo 3 10 3 _ _ 2 26 ■
z,yta....................... 2 26 2 20 _ 2 17 6
Jęczmienia ... 2 28 _ 2 25 _ 2 18Owsa.................. .... 3 ___ _ 2 26 2 25Grochu do gotow. • _ _ _ -

• na paszę • _ _ _ _ ___
Rzepiku zimowego • 4 2 6 4 i 3 4Rzepiu zimowego • 4 6 _ 4 5 4 2 6
Rzepiku latowego ■ _
Rzepiu latowego •
Tatarki ___ — .. _
Kartofli _ 20 _ __ 18 _ _ 17Wyki _ ___ _
Łubinu żółt. , ■ , - ___

- niebiesk. • _ _ __ ; __
Koniczyny czer. cent po 50 kilo. _ __ _
Koniozyny białój

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez miejską 

deputacyą targową.

Pszenica
Żyto .
Jęczmień 
Owies 
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Rzepik latowy 
Rzep latowy . 
Tatarka . . . 
Kartofle . . 
Wyka . . .
Łubin żółty

„ niebieski 
Koniczyna ozerwona

„ biała . .

T 0 w A R
piękny średni pośledni
3 10 — 3 — — 2 26 —
2 26 — 2 20 — 2 17 6
2 28 — 2 25 — 2 18 --
3 — — 2 26 — 2 25 —

— — — — — — — — —-■
— — — — — — — _
4 2 6 4 1 8 4 -- _
4 6 — 4 5 — 4 2 6

— — — — — — — — —
— — — — — — —• — —
— — — — — — — —i
— 20 - — 18 - — 17 —
— — — — — — — — —
— — - — — — — — —
— — — — — — — —

- — — — - - — —
j

Miejska komisy« targów«,
Giełda wroeiawalła, 27 października.

j Koniczyna ozerwona: mniój ochoty do kupna, po- 
Jednia 12^-13|, piękna 14-14|, wysoko piękna

14j-15£ tal.
Koniczyna biała: nominalnie; pośled. 12-14, średnia 

15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20-21 tal.
Zyto: per 1000 kilo stale; na październik 544 żąd. i pł. 

październik-listopad 52| pł., Iist.-grndzień 504 tal. ż. kwiecień- 
ma, 146,5 marek pł.

Pszenioa: per 1000 kii. 61 tal. żąd., na kwiacień-ma- 
— marek płao.

Ję oz mień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
9w.’,es:. Per kfi° na październik 554 płacono,

pazdziernik-listopad 55 żąd., Iistopad-grudzień — talarów, 
kwiecień-maj 166 marek płacono.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. ząd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabiój; w miej. 174 tal 

ząd.; na październik, październik-listopad i Iistopad-grudzień 
17| tal. żądano i płao.

Okowita per 100 litrów stale; — w miejscu 17-H- 
tal. żądano 17# jalarów płacono; na październik 18J- talar, 
pazdziernik-listopad 18|, — iistopad-grudzień 18 tal. płacono, 
grudzien-styczeń — kwiecień-maj 65,56 marek pł.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

.2^ o *5 .2 o 
* &

fs>

Na targu

'Pszenica biała
1 * » iółta
Żyto . . . 

jjęozmień 
Owies . ;

I Grooh . . 
Rzep . . , 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękny średni pośl. towar
tal.
6
6
5
6 
6
7
8 
7 
7

10

20
20

fn.
6
6
6

tal.
6
5
5
5
5
7
7
7
7

sr.
15
25
17
20
20

20
5
5

fn.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 28 października.) 

SZCZECIE, 28 października 1874. 
Pszenioa: słabo

na paźdz. 62£ 
na pazdz.-list. 60ł 
na wiosnę 182 

Żyto: stale
na paźdz. 50 
na pażdz.-list. 49£ 
na wiosnę 142

O léj rzep.: • 
na paźdz. 16^-

BERŁiai, 28 października 1874 
Stan powietrza : pochmurny

Pszen. n:żćj 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj

Żyto słabo 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na paźd.-listopad 
na iistopad-grud. 
na kwiecień-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźd.-listopad 
na iistopad-grud. 
na kwieoień-maj

kura
poegątk.

kurs -
kańcowy

5S|
180

51Ï
51¿
504
-143

17}
17}

594
180

61
60}
142

17ł 
17} 

56 50 56

18 11

18 9
57

18 9
18 14
18 10 
18 4

156 80

tal.
5
5
5
5
6 
6 
7 
6 
6

fn.

na kwiecień-maj 55
Okowita: spok. 

w miejscu 18 
na paźdz. 18| 
na paźdz.-listopad l8f 
na iistopad-grudzień 18J- 
na wiosnę 56 80

OI é j skalny: 
na paźdz.-listopad 3jj

Owies: słabo 
na wrześ.-paźdz. 
Olej skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolói żsl. państ 
Lombardy 
Aust. iosy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7} proc. Rumuny 
Pol. listy iikwid. 
Rosyjs, banknoty 
Austr. renta sreb 
Uspos. —

kurs
początk,

59}

7
108}

182}
81

66}
97}

138
45

kura
końcowy

60}

108}
90}
93}
97

181}
79}

104
66}
98

137}
45}
37}
68i
94:
67;

Dziś w południe zakoń- 
°zył żywot swój doczesny

Antoni Kozłowski,
9 CZ6m donosi w smutku 
’Wona (5OT))

rodzina.
Bydgoszcz, dnia 27 

2zdziernika 1874.

Dostawa
400 ctr. dobrych kartofli,
1O hektol. marchwi,
5 hektol. brukwi

dla tutejszych miejskich instytutów dla ubo­
gich, poruczoną ma być na drodze submisyi.

Opieczętowane, odpowiednim napisem opa­
trzone oferty pod załączeniem prób złożyć 
należy najpóźniej aż do dnia
30 października r. I>.

wieczorem o godzinie 6-tój 
w biurze lazaretu miejskiego (5703)

Dostawa nastąpi po udzielonem przybiciu 
a zapłata po nastąpionej dostawie.

Poznań, d. 27 października 1874.

Zarząd instytutów miej- 
___ skich dla ubogich.

Obwieszczenie.
Celem wyboru delegowanych i ich zastę-

pców do rozkładu podatku procederowego na 
rek 1875 wyznaczyliśmy następujące tormina 
a mianowicie: (5694)
1. dla kupców klasy lit: A II. na
piątek dnia 30 m. I>.

z południa o godzinie 4.
2. dla oberżystów i azynknrzy

litt. C. na

sobotę dnia 31 ni. b.
z południa o godzinie 4 

na sali posiedzeń magistratu przed deputO' 
wanym naszym p. Ru nap radzcą miasta. Na 
termina te przemysłowców dotyczących z tśm 
zapozywamy nadmienieniem, że stawający, bez 
względu na ich liczbę, do wyborów przypu* 
szczeni zostaną i że w razie, gdyby nikt nie 
stanął, wybory przez nas uskutecznionemu 
będą.

Poznań, dnia 26 października 1874.

Magistrat.

"W" y przGclaźi

mNzysinyebUImd sp»»*
Z powodu rozszerzenia mój antykwami wvnrzedaio nut

Nakładem E. Calliera, Wilhel- 
mowska ulica Nr. 18 wyszło :

Z powodu rozszerzenia mój antykwami wyprzedają zapas nut

za pól ceny,
zamieniając przez to skład mój na wyłącznie książkowy.

Wilhelmowska ulica 18.

Obrazek współczesny.
Cena 1 tal. 

Daubige K.
Arab Taib.

Tłum, z francuzkiego.
Cena 5 sgr.

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach. •



4

(5684)

Wychodzący nakładem księgarni A. Otreillliy dawniej J. Wildta
w Krakowie

Dziennik lód

Z powinszowaniem Imienin
Panu

Tadeuszowi Wittwerowi
od przyjaciół (5699)

z Jarocina 1 okolicy,
Poszyt 3-ci tomu 2-go

rozpoczął z dniem 5 października br. III. 
roli istnienia, znane już powszechnie to 
pismo, wyłącznie modom i pracom domowym 
toaletowym poświęcone, wzbogacone do­
datkiem oryginalnych prac literackich — 
zaleca się samo przez się ozdobnem i ele- 
gąnckiem, starannem wydaniem. Przy nad­
chodzącym nowym kwartale przypominamy 
Szan. Prenumeratorkom, aby wcześniej za­
mówienia nadsyłać raczyły dla uniknienia 
przerwy w dostarczaniu.

Prenumerata kwartalna z dodatkiem li­
terackim i ryciną 2 tal. bez ryciny koloro- 
wanćj 1 tal. 10 sgr.

_ Prenumeratę przyjmuje księgarnia II.
Leitgebra i Spółki w Poznaniu
oraz wszystkie inne księgarnie.

IHesyóskie purpurowe poma> 
raócze, cytryny, cykaty, Íigí, 
migdały w łupinkach a la Prin- 
cese poleca ( )

Jan Kerber.
Tych panów,

Król. pr. losy loteryjne80 I Egzamin wolontaryu
do ciągu, główn. 150 pr. loteryi, 
(24 paź. clo 9 lis. rb.) rozsyła za gotówkę: 
(także w czasie ciągnienia): oryg. ’/, k 
45 tal., V4 a 22 tal., udziały ’/„ S, 10, 
’/i, a 5, ’/3a a 2% tal. (5U4)
(O C.Hahn,Berlin,S., Kommand.str. 30

Szanownéj Publiczności miasta i 
uprzejmiej, że z dniem 10 października
przy Klasztornej ulicy

SZÓW ■N°We kursa rozpocz. się 12.
paźdz. Pensya. Berlińska 

ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 
Poznań. (5552)

Dr. Theile.
okolicy donoszę niniejszćm jak naj- 

otworzyłam w mieście tutejszém
(5709)

Hancflel stroju

jako tćż
wszelkich w zakres ten wchodzących artykułów.

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownćj Pu­
bliczności, przyrzekam sumienną i skorą usługę przy cenach umiarkowanych.

Szamotuły, dnia 27 października 1874.

Joanna Modrzyóska.

Historyi konia
przez

Maryana hr. Czapskiego
(od str. .321—535)

’.tylko opuścił prasę. Zamyka on tom 2-gico
dzieła i zawiera historyą konia polskiego. 

Poszyt ten kosztuje'« tal. (5711)

którzy w latach 1855 i 1856 uczę­
szczali na tutejszy uniwersytet i 
mieli ze mną stosunki, upraszam uni­
żenie, aby w przeciągu 3 miesięcy 
uiścili się z swych zobowiązań. (5702)

W. Ncisscr jun.,
Wrocław, Holteistrasse 44.

Magazyn strojów i krawiecczyzny
pod firmą

JSinIeń Parisiennes
Wilhelmowski plac Nr. 4

poleca kapelusze paryzkie i własnego wyrobu w cenie od 3y2 
do 28 talarów. (5712)

Sukllle wedle najświeższych żurnali paryzkich wykonuje nio- 
dniarka z Paryża starannie i prędko po cenach najumiarkowańszych.

Prawdziwe paryzkie, angielskie perfumy i przybory toaletowe.

Biuro
kosztuje S

Księgarnia ZlipaÚsbiegO.

PROOUIÏS HÏGIENIQUU 
Bu Docteur DELABARRE

Wielki Skład
towarów

fntrzanycls
znajduje się przy (&64O)

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsohn Holtz.

Bk

Owczarnia zarodow
Neuretti

rto szycia^ZiUdbZiRI (diiffel) znajdą stałe za­
trudnienie przy Wrocławskiej ulicy 
If, & ua 2 piętrze. (5701)

Ucznia
dobrego wychowania, z porządnej familii po­
szukuje natychmiast do handlu wina, korzeni, 
‘-’-cci -------- Łłakoci i cygar Wrocławska ulica 13. (5719)

Jan Kerber.
Kilku studentów

znajdzie stół i stancyą gdzie? dowiedzieć się 
można W. <4»chary Jlfr. 54 w podwó- 
rzu 2 piętro na prawo. (5095)

WAZKĘ ZAWIADOMIENIE
Katdy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym lią 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwień» 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Pa-pka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchycb do zdrowia.

Kit do Zębów z Gntta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 

ębów spróchniałych samym sobie.zębów S|
Mixtury osuszająca i chlorofe-

Minogi, śledzie opiekane, astra­
chański i elblągski ka wiór odebrał

Jan Kerbcr.
Dla panów.

Kamizelki z Vigogna, wełniane i jedwabne 
szkarpetki wełniane i z Vigogne. Kalsony, 
szale (cachenez), kołnierzyki i mankietki po­
leca po tanich cenach (5708)

Wilh- Neulender,
Rynek GO, róg Wrocławskićj ulicy.

Aiikcya powozów.
Podczas wielkićj aukcyi mebli mającój się 

odbyć w czwartek przy Młyńskiej ul. 
19, sprzedawać będę prawie zupełnie nowy 
Bronglieni z patentowemi osiami, 1 parę 
azor, futro do podróży 1 dla fur- 
azpana. (5710)

iiatz, komisarz aukcyjny.

niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed zaplombowaniem.

PARYŹ-Skiad główny przy ulicy Mont- 
martre, A.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjałów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spietsa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Mankewicza.

toca-Präparafe
seit langen Jahren bewährt, hel-t langen Jahren bewährt, 1 

i rasch & sicher Krankheiten
der Jkthmunßs-Or^anü 

(Pillen Nr. I.) 
Verdeuungw-Orfi^me 

(Pillen Nr. H. & Wein)
„ NervenHyuteriiR- und 

öchwficHezu«tü.Ticle 
(Pili. III. & Coea-Spiritus)

p. Schacht, od. Glas jo 3 Mk. R. 
Belehrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mohren-Apoth., Mainz.

Ukradziono wózek
ręczny

niski, nic malowany, z jednym dyszlem, o 
dwóch kołach, z poręczą o płaskich szcze­
blach długi na 1} metra szeroki na } m.

Właściciel Hlraclisteln, Poznań, 
Rynek Nr. 75. (5704)

i składowe apteki w Niemczech: Berlin: 
B. O. Pflug, Louisenstrasse 30. Wroeław: 
S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Po­
znań: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (5151)

(5700) Dla [II. 42759]

SJBF“ Gotowe paletoty, ubiory, fu­
tra, czapki, bieliznę i obuwie poleca

J. Urbankicwicz, (5705)

zająkających się.

Wilhelmowski plac Nr. 4 I. piętro.

Zawiadamiam niniejszćm moich dawnych 
uczni i uczennice, iź w sobotę dnia 31 
h. ni. odbędzie się w mojem mieszkaniu 
pierwszy (5717)

komplet tańcujący.
Rocłiacki, Młyńska ulica 34.

w podwórzu na parterze.
Początek o godzinie 8-ój wieczorem. Bilety 

przy kasie.

Przy dostatecznym udziale zamierzono o- 
tworzyć w Poznaniu kurs dla uczenia za- 
jąkającyeli się. W 2 do 3 tygodni ma­
ją zająkający się nauczyć płynnie czytać i 
mówić. Przed rozpoczęciem nauki przejrzeć 
można świadectwa wielu uleczonych , jako i 
pierwszych lekarskich i pedagogicznych po­
wag i wysokich urzędników. W ogóle meto­
da nauczania uznaną została przez kilka 
państw nadaniem wysokich orderów. — Pros­
pekt darmo. — Zgłaszać się należy do pp. 
pozasłużbowego lekarza sztabowego dr. Pan- 
iy Wrocławska ulica Nr. 3 i kupca H. 
Heilbronn w Poznaniu, jako i wprost 
do Benbardta zakładu dla za- 
jąkająeych się w Burgsteinfurt.

Berlin, 27 października.

Niemieckie papiery.

Prusk. poź. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy iaat. waohodnio-

pruskie
dito
dito

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskia

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruski«
dito
dito
dito ' II serya 
dito nowe
dito ditto

List? rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

105i p.
100 p. 
90§ p. 
129 p.

Sprzedaż baranów
w owczarni zarodowej

W Słupi
pod Kępnem

pochodzenia

Grambow i Stacha 
w Knczwalach

pod Chełmżą (Culmsee), stać 
kolei Toruń (Thorn).

_ Sprzedać tryków rok i 9
sięcy mających, rozpoczyna się dp 
1. października rb. Ceny 
30 do 100 talarów (5231

îï

rozpoczyna się.
dnia 1. listopada.

Ceny umiarkowane.

Z końcem października i
rozpocznie się w méj zarodov 
owczarni (H. 2śHo

anonsow
Kaziin. Aeosnana,

Wodna ulica Nr. 1
umieszcza inseraty we wszystkich pismach krajowych i zagranicznych,
tłumaczy bezpłatnie nadesłane w polskim języku inseraty na języki obce,
wybiera pisma dla umieszczenia inseratów najodpowiedniejsze,
oszczędza inserentom kosztów połączonych z wysyłaniem inseratów do wielu p’sm naraz 

zwłaszcza zagranicznych,
nie pobiera nigdy większej płacy za inseraty, jak ekspedycya odnośnych pi3ra.

Zakład litograficzny
handlu (1533)

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze

przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. Rejestra go­
spodarskie i książki kontowe ma zawsze w największym wyborze.

III
lerpiący na ru

znajdą skuteczny środek w nieszkodliwie działającej maści na rnpturę Ciott- 
Ilelia Sturzenegger w Merisau w Szwajcaryi. Liczne świadectwa i listy 
dziękczynne dołączone są do przepisu użycia. Do nabycia w stójkach po 1% tal. u samego 
G. Sturzenegger jak i A. tïüntlier, Loewenapotheke, Jerusalemerstrassc 16 w Ber­
linie; Stocrmer eb Bohr, Schmidebrdcke 55 we Wroelawlu. (5714)

Sprzedaż tryków
w Wiedebacli-Nostitzkiéj
zarodowej owczarni

w Beitzeh pod Jessnitz
w Niższćj Luzacyi, 

rozpoczęła się.

Rosyjskie żyto
do gorzelni i na paszę

tatarkę
grocli

poleca (5625)

Arnold Lichtenstein,
kantor, Szeroka ulica 20.

Korzystną dzierżawę

w Augusto wskićm, około 2000 
morgów areału, wskaże Ekspedy*- 
cya Dziennika Poznańskie­
go i p. Matusiewicz w Prost-
ken w Prusach Zachodnich. (4983,
Drzewa owocowe i 

do ozdoby
dla ogrodów i parków 

Katalogi przesyła
Denizot,

właściciel szkółki w Oórczynle pod 
Poznaniem.

(5374)

Nieodzowne w każdem domowém gospodarstwie!
r a a "■ aa . M . a a

Czystej wody do picia, gotowania i prania
dostarczają w dostatecznćj ilości nasze

filtry wodociągowe
za niską cenę abonamentową

S talary na pół roku 
□ £ 99 Baa cały rok.

i=&)fiHwW/■"za^°^en*e aparatu do wodociągu dopłaca się jednorazowo 1 tal. Innych 
iPAJ iKsMI wydatków nie ma, gdyż za powyższą cenę wynajmując aparaty, obowiązujemy się

utrzymywać takowe w porządku.
KP Pierwszy kontynentalny zakład filtrów do wody^K

C. Buliring & Co. w Hamburgu.
Główny skład i przyjmowanie abonamentu n pana

T. Peisset w Poznaniu, Nowy Rynek Nr. 16.
Ilustrowane cenniki wszelkich aparatów filtrowych wysyłają się bezpłatnie. (5716)

Rurs papierów na giełdach berllnshléj 1 poznańskiej.

sprzedaż irykói
rasy

Leutewitzko Stachanski
Paulwitz oddalonem jest od 

leśnicy 1.} godziny jażdy a w( 
śnicy są zawsze furmanki do najęt

Paulwitz pod Persehiitz,
ździernik 1874. (geas

v. Prittwitz.
Og;ro<luik9mjo^-

teoretycznie 
praktycznie w swoim fachu wykształci 
władający obiema językami, opatrzony w 
bre świadectwa, zmuszony jest od 1 stycz 
1875 r. opuścić swoje teraźniejsze miej 
dla przyczyn od niego niezależnych i pi 
jąć od tegoż czasu inne, uprasza jednako) 
tylko o miejsce stałe i cieszyłoby go, g.lj 
mógł takowe jako żonaty przyjąć.

Wielmożny h chlebodawców, u któryci 
podobne miejsce wakowało uprasza się a 
sić do ogrodnika A. Beutler w Ml 
dzianonie p. Skalmierzycami. (571

DomimuiKBdrełTprz 
mie elewa gosiiodarcz 
gro i urzędnika pod w 
rzowego. (sen

Życiorys nadesłać.
gospodsDwóch pisarzy _ 

czych i służący na liberyą zt 
dą natychmiast umieszczenie. II. lii 
sołowski. Nowa ulica Nr. 70. (5J

RządzcaidTb'i'eb«iet'
świadectwa, poszukuje miejsca, 
we oferty nadesłać do Eksp. „Dzi 
nika“ pod adresem: Si. II. 5

Bu«hmiśti*xa7~B*«Iaka, doskd 
łego w swoim fachu, obeznanego dobrej 
cukiernictwem i posiadającego chlubne ii 
dectwa, wskaże pan Saniulski, r.ani 
ciel w Kuezho«vie pod Dleszewein

(5659)

Cyrk Krembseij
W czwartek d. 29 październi

wielkie przedstaw.
Na zakończenie 1

wielkie wyścigi Hurd|
albo

wojna o chorągiew
wykonane przez panów i panie To 

rzystwa.
Początek o 7’^ godzinie .wieczo

T. Krembser,
(5718) dyrektor.

Si
4

4
Si
4
4
Si
4

5 
4

4
4
4

871 p. 
96 Ż. 
101i p. 
93f p. 
84fr p.
- P-
— P- 
86g p. 
95Í p. 
1OOJ p. 
105Ï p, 
94J p. 
lOOi p. 
97i p. 
97| p. 
97t p.

Wrooł. prow. weksl. 
dito wekslowy

łentr. bank budowl. 
Niemiec, bank hyp. w

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakł&d.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz,

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

65^ p. 
77f p. 
65| p.

Akoye bankowe.

Bergsko-march. bankrgskc
Beruńs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

86ł p. 
86 p.
285 p.
- P- 
89| p.

<i

1034 p.
80| p. 
177 p.
109 p.
60 p. 
100| p.
137Í-84 
88| p.

110 ż.
176 p.

8lł p. 
112 ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienblltte 
dito Massener 
dito Redenhtttte 

Berln. Passage.

97} p. 
88 p. 
47} p. 
87 p.
— P. 
60 p. 
69i p. 
45 p. 
32i ż.
— P-

Akeye zakładowe I ohllgaoye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzełioka

dito szozeoińska

81}-3} p.' 
79} ż. 
I46 p.

d.
Z!
n
st

P
d.
F
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w
w
w
ni
m

dt
ro
zt
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w
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Brzesko-graj 3 &k-
Galioyjska ¿aroia Lud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. łit.A.C.

dito iit.B.
Auatr.-frano. kolój pań. 5 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p. 
Halłs.-żnr.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p

27 p.
103-9} p.

pt 
66} p.
33} p. 
167} p. 
151 i. 
181}-2} p 
84-85} p. 
80}-} p.

36} p. 
117} p. 
37} p.
102} p. 
101 p.
- P- 
87} p. 
20 p.
99 p.
— P-

Zagraniozne papiery.

Ameryk, pożycz, nowa
Renta tranouzka 
Rumuńska pożyozka

100 p. 
99} p.
101 p.

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
lmperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1 5 12} p.

— p.
1. 11} p. 
21} p. 
94-& pł. 
81} p.
5
6

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot w

Meining.
Wsehod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kjredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank,

91 p.
— ż. 
65 ż.
— P-

Poznan, 28 października.

Listy rentowe I zastawne.

7-

— P- 
78 p. 
15 p. 
141 i. 
113 p. 
113 p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poź. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
i’.

3
3(

100 ż. 
105} ż. 
Ï0I} p. 
131 ż. 
02} p.

Żelazne koleje

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem, 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. Ud em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, poźyoz. 1882

67} p.
63} p. 
105 ż. 
111 p. 
103} p. 
97 p. 
155} p. 
152} p.

86}-85 p. 

79} pj
68} p. 
103} p.
97} p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3}
4
4
5 
5
Î4

5
3}
4

98} ż. 
94} ż. 
97} ż. 
100} p. 
100 ż. 
100 ż.
— ż.
— ż. 
95} p.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank
dito dysk, komand.

90 i.
170 p.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. akc. z.
Wsoh. prus. poi. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, koi. K. Lud. ak. z.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu,

95 i.
— P- 
105 ż. 
35 p.
— P. 
34 ź.
— P- 
171 i.
— P-
— i.

r p- 101 ż.
p- 

108 i.

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust.frano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

5
5
6

5
5
5
4
5

-ż. ,
193 ź.
— P«
88 p, i
35 p.
— P-
— P-
88 p. j

Zagraniozne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. »oty bank.

6
6
5
6
6
Ü

4
5
5
5

100 p.
— i.
66 ż.
— ż.
— P- 
92} i.
65 p. 
69} i.
69} i.
89 t.

e

— p94 ź.

Akoye przemysłowe.

Uentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhtttte

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhtttte

5
4
5
4
5
5
5

5

67 p.
101 ż.

95 p.
— pł.
140 ż.
— P«
— i
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